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\  (Sprawy bieżące.)

z r  a e 1 i c k  a g m i n a  w P r z e m y ś l u  
ułożyła sobie nowy sta tu t i podała do na
m iestnictwa do zatw ierdzenia. Szomerow- 
ski Israelu narzeka, ze sta tu t ułożony je s t 
po polsku, i że pieczęć przyjęto polską.

K o m i s j a  k o l e j o w a  Izby posłów 
obradow ała d. 1 . bm. nad petycjami. U chw a
liła  przesłać w szystkie rządowi, znaczną 
część nawet z dodatkiem: do uwzględnie
nia; tylko nad petycją o danie gwarancji 
k o l e i  N a d d n i e s t r z a ń s k i e j  przeszła  
do porządku dziennego.

K o m i s j a  e k o n o m i c z n a  obrado
w ała znowu d. 1 . bm. nad wnioskiem Lien- 
bachera, mianowicie, czy wyznaczona już 
część pytań ma być rządowi, dla dania od
powiedzi na nie, przesianą. Stron licy rz ą 
dowi sprzeciwiali się nam iętnie temu prze
słaniu, Które jednak większością uchwalo
no; mianowicie nie chcieli, aby miał odpo
w ia d a ć  na pytania, dotyczące wydawania 
koncesyj przedKrachowych. Przeciwnicy 
rządu namiętnie krytykow ali dzisiaj postę 
powanie m inistra skarbu. P rzed  krachem  
przyklaskiw ali mu, gdy szło o rozwój 
chab rusu !

Spraw a l a n d w e r z y c k a ,  od której 
pomyślnego załatw ienia według projektu 
rządu i Izby panów, w wielkiej części 
zbrojuość państw a zależy, a na k tó rą  rząd 
najw iększą kładzie wagę,, poszła już w ko
misji fa ta lną drogą. W iększość komisji 
landwei zyckiej Izby posłów przyjęła tylko 
w zasadzie projekt według brzmienia Izby 
panów, żąda bowiem przywrócenia p rze
pisu dawnego, ustaw ą wojskową z d. 1 . 
lipca 1872 zniesionego, że kaw alerzyści 
landwerzyccy, którzy już służyli, nie m ają 
być do ćwiczeń powoływani, że do kawa- 
lerji landwerzyckibj ma. się PJ zydzielać 
tylko tyle rekrutów , ile potrzeba na k a 
dry, i że cytra tych kadr ma być w u s ta 
wie oznaczoną. Mniejszość zaś przeciwna 
jest zakładaniu kad r landwerzyckicli,( (Nad- 
to w klubie postępowców uchwalono soli
darnie głosować za wnioskiem mniejszości 
komisyjnej, albowiem wobec panującej nę
dzy nmpodobna 300.000 złr, rocznie wy
dawać na te  kadry, i w ogóle ta nowella 
do ustaw y landwerzyckioj je s t  n iepotrze
bną (albowiem P rusy  m ają tę g ą  armię, 
więc A ustrja nie potrzebuje wcale żadnej 
armii.) Jeżeli lewica przystąp i do uchwa
ły  klubu postępowców, nowella ta  upaść 
musi.

Spraw a i n t e r p e l a c j i  W i  c k  h o f- 
f a  niepospolicie zajmuje centralistów . P i
sma rządowe m ają zupełną słuszność, że 
w przededniu odroczenia sesji spraw  ta 
kich się nie porusza; a mają słuszność tern 
więcej, gdy ani rząd, ani parlam ent pod 
centralistycznym  kierunkiem stojący, nie wie, 
co czynić wobec nędzy ogólnej. Interpe-

Pokłosie tygodniowe.
(Klub życia na ż a r t i fatalność ja k a  mu 

Bię w ydarzyła. Pojedynek między Gaskończy- 
kiem a H iszpanem . Przeciw nicy sądów przy
sięgłych Nowa elitześciańska G itla S a la 
m ander.)

P rzed  k ilkn  miesiącami zaw iązał się był 
we Lwowie klub nowy.

I nie uk ładał on sobie statutów , 
tów, nie podaw ał o potwierdzenie do na
miestnictwa, ale utworzy! się sam z siebie, 
rozw inął bardzo wiele życia, chociaż św iat 
mówił, że to jes t tylko życie na żart, a 
naw et całemu klubowi świat, nadal ty tu ł 
„klubu życia na ż a rt“. Niewierny, jak ie  sam 
sobie klub nadal nazwisko, lecz mówią, że 
nadane mu zewnątrz unię tak się podoba
ło w szystkim  jego członkom, iż potem sam 
siebie „klubem życia na ż a r t-4 tytułow ał. 
A chociaż klub ten nie najmował sobie lo
kalu, ine urządzał go, miał jednak swój 
w łasny lokal. Był to jeden pokój w je 
dnym z publiczny cli lukalów, do którego 
co wieczoru, bez zwoływania się p lakata
mi i ogłoszeniami w dziennikach, klub re
gularnie się schodził. A kto by się zapoź- 
mł, ten według regulaminu klubowego o- 
bowiązany był zafundować butelkę wina, 
i to, gdy o 15 minut, to bordeaux, o 30 mi
nut, szampana itp. Iniktjw ięcej prócz człon
ków tego kliPm nie miał tam przystępu, 
chociaż przystępu nikomu nie wzbraniano, 
gdyż nie było u drzwi nikogo, coby pytał 
° bile w stępu. Goście, uczęszczający do 
tego lokalu, sarni się usuwali, aby nie 
przeszkadzać klubowre w życiu na żart. A 
wesoło szło w tym. klubie-, wieczory i no
ce upływ ały szybko jak  z bicza trząsł, 
przy kieliszku i dowcipnej pogadance. J e 
dna myśl ożywiała wszystkich, myśl prze
pędzenia jak  najweselszego godzin wie
czornych i nocnych. Na zew nątrz zaś 
członkowie tego klubu pełni rolę naj
surowszych cenzurów życia w szystkich 
nienależących do klubu.

Każdy nowowstępujący członek klu
bu zmienić m usiał w życiu swojem cały 
porządek zw ykły życia-, zaraz po obiedzie 
k lad la  się spać, kolo dziewiątej lub dzie
siątej wieczór się budził, aby się udać na

lantom jednak, a właściw ie H erbstow i i 
Giskrze, szło przy tej interpelacji o dwie 
rzeczy. Ludność powiedziała: „ Ją  po trze
buję zarobku i chleba, a wy ojcowie ludu 
raczycie nas kamieniami rozpraw  w yzna
niowych! “ — tą  interpelacją więc chcieli 
centraliści ugłaskać lud, jakoby o dobro 
jego dbali. A powtóre, może uda się oba
lić m inistra skarbu, po tylu nieudałyck 
pokuszeniach w tej mierze. Na posiedzeniu 
Izby posłów d. 1. b.m. dr. H erbst podniósł 
sp iaw ę nędzy ogólnej — a nazajutrz p. 
Wicktioff zagroził ministrowi skarbu, gdyDy 
odpowiedź dal aż na ostatniem  posiedze
niu. kiedyby już niepodobna wytoczyć dy
skusji. W klubie centrum (m inisteijahiym ) 
przyszło z powodu tej interpelacji do burz
liwej rozprawy; gdyż w tym naw et klume 
zaproponowano, ażeby po odpowiedzi p. 
D epretisa postawić wniosek, potępiający 
jego politykę finansową — do uchwały 
jednak nie przyszło, i klub miał jeszcze 
dwa dni nad tą  spraw ą się porozumiewać.

F a k t ten w skazuje, że rząd  gotów 
poświęcić p. D epretisa. Już  go naw et po
rzuca Tagesprcsse, żąda jego dymisji, do 
czego jed iak  dochodzi drogą argumentów, 
prow adzącą do dymisji całego gabinetu i 
porzucenia całego systemu centralistycz 
nego. Pisze ona: „Juścić trudno, aby mi- 
nisterjum  rozkazyw ało termometrowi. Z 
drugiej jednak strony, ani najobfitszy zbiór 
nie powstrzym a postępów katastrofy  eko
nomicznej, coraz dalej się szerzącej, jeżeli 
nie wyszukamy środków zapobieżenia. Nie 
sama tylko giełda, ale handel i przem ysł 
zarówno giną pod wpływem powszeenne- 
go braku zaufania. Coraz głośniej i ze 
wszech stron  podnoszą się skaig i, coraz 
ciężej daje się czuć przygnębienie, po
chodzące ziąd, że kap ita ł się ukrył, pro
dukcja je s t zatam owaną i targu  niema. 
Jęk  boleści odzywa się ju ż  i z p ier
si tych, co aż do dzisiaj ogólną deru- 
ę uważali tylko za słuszną karę szwin

dlu giełdowego; wszyscy widzą, że je 
żeli tak  dalej pójdź U, k atastro fa  spa
dnie jeszcze straszniejsza. Ale niestety 
jęk  ten rozlega się napróżno. Powiedzmy 
otwarcie, że wooec ogólnej niedoli rząd i 
parlam ent nietylko stoją bezwładnie, ale i 
obojętnie. Nie dobywa się ani cień idei 
zbawczej. P raw da, że nikt, a więc i miui- 
sterjum  niema obowiązku być jeuialnem. 
Ale ma obowiązek złożenia steru. Kto nie 
ma talentu w razach nadzwyczajnycn, 
niech ustąpi miejsca innem u; a naw et 
najw ierniejszy zwolennik gabinetu Auers- 
perga nieda św iadectwa zdolności p. De- 
pretesow i.“ Dalej chłoszcze parlam ent za 
to, ze tak  późno sprawę tę  podnosi: „W szel
ki respekt dla ustaw  wyznaniowych, dla 
gruntowności rozpraw  naa niemi — ale w 
istocie była to okropna ironia, gdy na roz
dzierający serca jęk boleści ludu p arla 
ment odpowiada tylko gruntownemi rozp ra
wami nad stosunkiem w ładzy państwowej

do mnichów. Zaprawdę, to kamień miasto 
chleba, o k tó ry  ludność wola.“ W końcu 
jednak Tagespresse wątpi czy znajdzie się 
następca dla p. D epretisa, — i my wątpi- 
mjc Cały gabinet, cały system winien u- 
stąpić, bo ich to dziełem je s t te ir '„n iesły 
chany rozwój ekonomiczny.“

Z p o s i e d z e n i a  I z b y  p o s ł ó w  d. 1. 
bm. podnosimy, że. przy rozprawie in d  
koleją Split-Siwericz, poseł dalmacki K la -  
ic z  zaw ołał, że należy zam iast tego ka
w ałka dać całą kolej Dalmacji, gdyż co 
do kolei, bam arzyńska Turcja lepiej po
stępuje z temi okolicam> jak  A ustrja  Na 
to mu odpowiedział H e r b s t ,  ze „państwo, 
stojące na tak  krytycznej podstawie, nie 
może zaciągać zobowiązań na długie ' la 
ta  !“ Dnia 2. bm przyjęła Izba nowellę do 
procedury cywilnej, odrzuciwszy słuszny 
wniosek dr. H ó n i g s m a n n a ,  odesłania 
projektu do komisji, dla poczynienia po
prawek, k tóre on wniósł — a przyjąwszy 
popraw kę dr. K a b a t a ,  rozszerzającą za
kres postępowania pisemnego na sądy 1. 
instancji, urzędujące poza stolicą kraju, 
k tó ra  już raz by ła  przez Izbę przyjęta. 
D la pewnych adwokatów je s t ta  popraw
ka miłą.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
Poznań 29. kwietnia.

P rzed  zamknięciem parlam entu nie
mieckiego, najzdolniejszy z naszycH po
słów, dr. W ładysław Niegolewski, zapierał 
głos przy rozpraw ie nad projektem ustaw y 
o banicji duchownych, k tó ra  już zostało u- 
cnwaloną; i w krótkich  słowach wypowie
dział wiele dosadnych prawd- „Prawo b a
nicji, mówił, sprzeciw ia się pojęciu miło
ści ojczyzny, my Polacy przynajmniej, nie 
umiemy go pogodzić z miłością ojczyzny. 
Aie my nie pojmujemy w ogóle, jak  bani 
cję mogliście nazwać łagodnym środkiem  
karnym. Śmierć należy przenieść nad ba
nicję. D latego też każdego wygnańca naj- 
gorętszem  życzeniem je s t umrzeć przynaj
mniej w ojczyźnie pomiędzy swymi. A j e 
dnak ma co prawo tak być obostrzonem, 
że duchowny, zanim W ogóle rozpoznano, 
czy przyjdzie do jego internowania lub 
wygnania, i czy istotnie coś karygodnego 
popełnił, już ma być Karanym i najcięższej 
uledz karze, jak a  czło wieka spotkać może, 
ho podczas śledztwa ma być internow a
nym, i to zamm sąd i samo państwo winę 
jego uznało. U staw a o banicji inne jeszcze 
będzie m iała skutki. Nie zatrzym a się ona 
na wypędzeniu duchownych N ie! P rzy j
dzie w ogóle do tego, że coraz więcej 
mnożyć się będzie takich ustaw , że przyj
dzie naw et do osławionych sullańskich 
proskrypcyj, skutkiem  których naw et p ry 
w atne osoby będą mogły wywierać swą 
zem stę.11 (O klaski z centrum) V/ tej samej

sprawie przem awiał jeszcze p^seł nasz 
ksiądz Kegel. Była. to mowa, w której dał 
poznać swe oratorskie zdolności. Niemcy nie 
chcieli słuchać księdza i ustawicznie mu 
przerywali, ksiądz Kegel przecież nie dał 
się zbić z tropu, i broniąc praw  kościoła, 
bronił zarazem  narodowości polskiej jako 
Polak w duchu polskim, opierając się na 
wolności i prawie. Przemówienia posłów 
naszych są zawsze pełne treści i energii, 
i zaw ierają poglądy prawdziwie narodowe, 
polskie, ogół Polski obejmujące. Poglądy 
te staw iają o wiele wyżej moralnie i n a 
rodowo poselstwo polskie w Berlinie po 
nad poselstwo polskie we W ieiniu. We 
W iedniu mianowicie przydałby się tak  zna
komity, rezolutny i świetny mówca jak  
nasz dr. W ładysław  Niegolewski Najwa
żniejszą czynnością naszego poselstwa w 
ostatniej sesji parlam entu było postawie
nie przez prezesa koła polskiego, W. Ta- 
czanowsuiego wniosku o uznanie narodo
wości polskiej, k tóry  z obszernem wypu
szczeniem motywów wydr ukowany i roz
dany został posłom niemieckim Będą więc 
oni mieli czas poznać douumenta, nić które 
wniosek się powołuje, i zastanowić się nad 
słusznością żądań polskich. Od tego wnio
sku, pełnego doniosłości przechodzimy je 
szcze do przemówień naszych posłów. 
P rzy trzeciero czytaniu praw a prasowego 
zabrał głos poseł z P rus Zacho dnieli, Do- 
nimirski, i mówił przeciwko konfiskacie 
gazet przez ptfitóję, przeciwko której przy 
drugiem  czytaniu przem awiał ta sż e  Niego
lewski. W treściwem  a pięknem przem ó
wieniu poseł Donimirski wykazał, z jak ą  
bezwzględnością i samowolą postępuje p - 
licja z {i3mami polskiemi. Gazetę Torum ka  
n. p. skonfiskowano kilkakrotnie za arty- 
knły przedrukowane z gazet berlińskich. 
Nie tracą  więc nasi posłowie żadnej spo
sobności do podnoszenia praw  i krzyw d 
naszych, i wdzięczność narodu należy się 
im za odwagę i pilność, z jak ą  spełn iają 
swe trudne obowiązki. W spom inając o su- 
miennem spełnianiu obowiązków, nie mogę 
pominąć w spaniałej, zasługującej na ro z 
powszechnienie mowy naszego posła, p. 
Niegolewskiego, wypowiedzianej przy dy
skusji nad nowem prawem wojskowem, 
którego przyjęcie podkopało konstytucjo
nalizm pruski i stw orzyło niebezpieczną 
dla wolności dyktaturę rządu a ca łą  E u ro 
pę zmusza do utrzymywania równie licznych 
jak  niemiecka armij. W mowie tej świe
tnej głos Niegolewskiego nabierał mocy pro
roczej. Jej "Silę, słuszność i piękność uznali 
sami Niemcy, zw łaszcza centrum. Ale po
mimo tego prawo przyjęte zostało, i Niem
cy potoczyły się na drogę absolutyzmu i 
przyszłych krwawych katastrof.

W  prasie niemieckie, panuje zawsze 
tendencja rozmyślnego niero z umienia na
szych żądań najsprawiedliwszych, nieuzna
wania inteligencji naszej i osmarowywanla 
nas błotem, w celu usprawiedliw ienia zbro

dni, jakich  codzień na nas dokonywąją,
WalKa to wszeieczna i próżna, bo Polacy w 
kaszy zjeść się nie dadzą, a ucisk i od-' 
działywame przeciw niemu b a rt coraz 
trw alszy w yrabia pomiędzy nami, uczy j 
trzeby  rozumu, nauki i praktyczności, aby"' - 
barbarzyństw u i niedorzecznemu oprzeć 
się ciemięs lwu.

W d a is z y m  ciągu ujadania w ro
giej nam niemieckiej p iasy  zanotować mu
simy, że w polemice co do artyku łu  w 
Dzienniku Poznański,,i o ludzie naszym, po
dała w nr. 280 Posener Ztg jako  odpo
wiedź Dziennikowi na daną je j replikę zuo 
wu artyku lia , w którym  rozpisuje się o 
konstytucji 3. maja R ażącą je s t najzupeł 
niejsza niewiadomosć rzeczy, obok złej 
woli naturainie. Pow iada w nim, że kon- 
stytucua 3. m aja została przez zamacn 
-karm dworu austrjacniego przywróconą 
(?!); że przyjęciu jej opierała 3ię szlachta 
i część sejmu, k tóry  ją  po roku znowu 
odrzucił. Otóż macie dowód umiejętności 
niemieckiej. Chlubią się z wiedzy a nic 
nie umieją. A rtykulik  ten zaaoncza frazes 
dość brutalny, co nie je s t  nowością.

nr. 286 przyniosła nam Poeener 
Ztg. artyku ł „D as In terd ic t" , w którym  
donosi, że weuług gai-et zagranicznych, 
papież obłoży interdyktem  dyecezje gnie
źnieńską i poznańską. Rozwodząc się nad 
tym średniowiecznym obyczajem, dodaje, 
i t  nie dziw. się tem u bynajmniej to  Prus 
IX , k tóry  mógł nieomylność proklamować 
swoją itp., może te raz  i z interdyktem  wy
stąpić... W reszcie w y ro k u je , żc rząd po- 
wimenby a ien ta t caŁ  wszelkiem i, jak ie  
posiada, odepchnąć środKamh A. któż to 
w szystko wywołuje, jeżeli nie głupia na- 
m.ętność rządow a? My tu  wszakże ka to 
licy nic jeszcze o interdykcie nie wiemy.

W  Poznaniu um aił d. 22. fcm. Em il 
K i e r  s k i Zmar ły  uczęszczał do rutej- 
szegu gimnazjum św. Marji Magdaleny, 
zkąd na wieść o pow s^n iu  listopadowem 
wraz z wielu innymi udał się do W arsza
wy i całą odbył kam panię roku 18?1. Po 
powrocie z wojny jako  oficer osiadł we 
wsi ojcowskiej Chrzypsku, gdzie rozpoczął 
prace liie iackie. W spólnie z Jędrzejeir. 
Moraczewskiui obszerne n a p isu  dzieło 
dwutomowe pod tytułem  „Starożytności 
poiskie“, wydane w roku 18*2 u ż a g a ń 
skiego. Śp. Emil K ierski był w spółpraco
wnikiem wielu pism literackich, ra.aaow i
cie wielu artykułam i zasilał JPrzyfiaciela 
ludu, wychodzącego w Lesznie, Tygodnik 
ilusi^owany, Niwę itp. Przeniósłszy się na 
sta le  mieszkanie do P oznana , zaczął w r. 
1»67 wycawać pismo pod tytułem  P rze
gląd Wielkopolski i należał do najgorliw 
szych członków T ow arzystw a Przy jació ł 
najK  Poznańskiego. W ydał także k ilka  
opisów miejscowości Zacny i poczciwy 
był jego żywot.

Profesor W r.uski którego chcieli za
brać do K łodzka na Sziąsku, jeździł do

zebranie klubowe. Każdy z członków przy
czyniał się do podniesienia tych zebrań 
klubów czein mógł, i dawał, co miał. J e 
dni przyczyniali się więc dowcipem, dru
dzy kieszenią, a im kto mniej miał kon
ceptu i dowcipu, ten naturalnie więcej mu
siał dostarczyć m ateriału  do zaspokojenia 
apetytu i pragnienia członków, do uracze
nia ich tem wszystkiein, co dowcip zao
strza, umysł rozwesela, chociaż zwykle w 
końcu doprowadza aż do zwierzęcej nie
przytomności. Jakoś ten bardzo zaszczytny 
urząd jeneralnego p łatn ika klubowego 
przypadał najczęściej, jeśli żaden świeży 
adept klubu, fryc miejski lub wiejski, się 
nie zgłosił, jednemu z młodych ludzi, czło
wiekowi bardzo przystojnemu, z poczci
wym, dobrodusznym wyrazem twarzy. Ko 
cliano go więc w klubie serdecznie. I by
ło go za co kochać: Dowcipnisie dyspono
wali, a on zawsze płacił; nieocenionym więc 
był kolegą! Klub rósł z tego powodu w 
znaczenie, kompetentów o pizyjęcie doklu  
bu zgłaszało się coraz więcej, tak, iż mo
żna było być i wybrednym w wyborze. I 
byłby klub szeroko zawładną! i opanował 
całą opinią m iasta, połowa m‘as ta  byłaby 
rneże w końcu w stąpiła do tego klubu ży
cia na żart jedni z upodobania, drudzy z 
obawy przed katońską cenzurą klubu, gdy
by nie zawistne nieba, k tó re fa ta lną klu
bowi wyrządziły psotę!

Pewnego wieczora przybył ów jen era ł- 
ny płatn ik  klubowy, ale jakoś tw arzy nie 
miał uśmiechniętej, jak  zawsze przedtem 
bywało; sam dla siebie tylko zadyspono
wał wieczerzę, kazał sobie dać szampaua, 
i posiliwszy tak ducha i ciało, najczulej 
przed g. 11. wieczór pożegnał się z swymi 
kolegami, ośw iadczając im, iż okoliczności 
smutne zmuszają go porzucić nietylko 
Lwów, nietylku Galicję, nietylko Ausłrję, 
ale i Europę na zawsze. Członkowie kiu- 
bu życia na ża rt rozpłakali się na tę  w ia
domość, bo podobnie zacnego kolegę, jak 
on, trudno już będzie zwerbować dla klu
bu. Mówią, że koledzy jego klubowi zło
żyli się mu po kilka reńskich na drogę, 
lecz zdaje nam się, że wiadomość ta  jes t 
mylną. Nie zapłacili bowiem za wie
czerzę i szampan, k tóry  uciekający z E u
ropy wypił im na waletę, i nie zwrócili 
nawet ilkudziesięciu reńskich kelnerowi, 
k tóre przy sumym odjeździe uciekający po
życzył. A należało wyręczyć w tem

zbiega. W szak on tylekroć cały klub 
wyręczał.

Ów nieszczęśliwy członek klubu ży
cia na ża rt piastował, znaczną posadę w 
pewnej instytucji. U przełożonych miał 
nieograniczone zaufanie, bo posiadał i zdol
ności odpowiednie, i znany im byl z bar
dzo skromnego i statecznego sposobu ży
cia. Dopiero w ostatnich miesiącach, gdy 
w stąpił do klubu życia na ża rt i s ta ł się 
jeneralnyir płatnikiem  klubu, zaczął za
ciągać pożyczki najpierw  u znaj omy cn 
swych, potem u podwładnych, a w końcu 
zabierał, co się wziąć dało i w samej że 
mstytucji, aby tylko utrzym ać, swą sławę 
jeneralnego jdatn ika  i ogólną wesołość i do
wcip. Az w klubie zaczął sięgać coraz głębiej 
do funduszów instytucji! R zecz  się wył ry 
ła, przełożeni schw ytali go na gorącym 
uczynku, trzeba było porzucić i klub ży
cia na żart, i L w ó w k i Galicję, i A ustrję 
i Europę. Pamięć jednak o nim u klubistów 
pozostanie n ieza tarta , a żal nieutulony — 
dopóki się drugi płatnik jemeralr.y, tak 
serdeczny jak  dawniejszy, nie zgłosi na 
członka klubu życia na żart! Aż do tego 
czasu klub będzie wegetował tylko, nawet 
dowcij) wyschnie, skoro go się podlewać 
nie będzie. * N-’5 '' ' •• •

K ronikarz niedzielny Dziennika Pol
skiego zaczyna się zaniedbywać. W  ca
lem mieście mówiono o owym nieszczęśli
wym wypadku i fatalnej ucieczce członka 
klubu na żart, czmychającego w św iat da
leki, rzucającego się w kruchym sta tk u  na 
burzliw e morze dla uniknięcia spokojnego 
życia w celi, gdzieby go byli bezpłatn ie 
umieścili i bezpłatnie karmili. —  A k ro 
n ikarz niedzielny nic o tych prawdziwych 
faktach czytelnikom iii' doniósł, chociaż 
co tydzień rak tą je  ich zmyślonemi, po- 
dając je  jako  prawdziwe.

A w pozaprzeszłym  tygodniu zapo
mniał donieść o innym, równie ciekawym 
fak de. Z apełnił cały fejleton k łó tn ią 
między dwoma aktorkam i, a zapomniał 
donieść o zajściu nierównie eiekawszem mię
dzy dwoma dygnitarzam i politycznymi, 
k tóre o mało nie skończyło się śmiercią 
obu. A przebieg tego zajścia pojedynko
wego je s t nader ciekawy, i nasuw ał się 
sam przez się pod pióro dowcipnemu kro
nikarzowi. Przypomina to zajście anegdo
tę  o pojedynku między Gaskończykiem a 
Hiszpanem. Bronią było morze. Gaskoń-

czyk obraził Hiszpana, mówiąc mu iż źic 
pływ?. H iszpan obrażony wezwał go na 
pojedynek x pływanin. sekundanci uma
wiali godzinę i miejsce zaąd  wypływać 
mają, chodziło jeszcze o czas, jak  długo 
pływanie trw ać ma.

Godzmę, Iwie, to za mało dla Ga- 
skończyka , więc nie jirzy jm uje, żada 
więcej.

— T rzy  godziny.
I tego nie przyjmuje.
— To jeszcze za mało —■ woła. Jak  

długr> sił nam stanie.
Hiszpan przysta je i na ten warunek.,
Stanęli więc obaj n* b-zegt mo-za, 

rozebrali się i czekają znaku od sekun
dantów, aby się w morz i rzucić.

W tem H iszpan spojizał na Gaskoń- 
czyka, i widzi iż ten ma na grzbiecie 
m antelzaczek przypięty.

— A to co? — pyta.
— Wino i w iktuały  na k ilka dni — 

abym z głodu na morzu nie zginął.
Zastanow ił się H iszpan, przeląk ł ta  

kiej walki, i odstąpił od pojedynku.
U nas, w owem zejściu, u którem  wspo

mnieliśmy, przebieg był podobny, ale za
kończenie inne, w prost przeciwne Ż-ąiano 
udwoiailia kalumnii. Nasz bohater, chociaż 
y  tej kalumnii żadnego nie miał podo
bno udziału, ostro się postawił, i od 
Wołać nie cnciał, utrzymując, że to  św ięta 
prawda. W ięc wyzwane go na pojedynek. 
Na pałasze nie przyjął, lecz na pistolety. 
A i na pistolety coraz więcej zaostrzał 
waruuki

Żądał mety na k ilka kroków  W zywa
jący przysta ł.

W ięc nasz bohater położył warunek 
jeszcze ostrzejszy, iż gdyby pierwszy raz 
chybili, to nastąpi d iagie strzelanie na 
tak ą  samą^ k ró tką  me<ę 1 to przyjął wyzy
wający. Już  godzinę i miejsce pojedyn
ku umówiono.. Obie strony porobiły testa- 
menta. Aż w ostatniej chwili nasz Doha- 
ter, brzydzący się roziewem krwi, odwo
ła ł kalumnię i — pojedynku nie było.

Otóż t a d e  cek aw e zajście pominął 
kronikarz niedzielny Dziennika Polskiego, 
dla tegc my je  zanotować uważaliśmy za 
odpowiednie. Chociaż nasza publika lwow
ska nie ubawi się tym  wypadkiem  tak  
jakby  się ubaw iła gdybyśmy pododawali 
nazw iska osób. upiększyli datami, dowcip
nie zmyślonemi, zrobili z tego sprawę po

lityczną, w alkę dwóch stronnictw , np. po
stępowego i konserw atyw nego, lub bezwy 
znaniowcow i uitram ontanów, lub demokra
tów i arystokratów , z której bezw yzna
niowcy, postępowcy, demokraci wycko - 
dziliby jak  t^yumfatorowie. a  konserw a
tyści u ltram o n U n ie , arystokraci jak o  
czarna rzesza, zatruw ająca swym oddechem 
pow ietrze postępowcom. Mysiuy przeciw 
nie unikali wszelkiej osobistości, nie poda
liśmy naw et najdalszych znamion, po któ
rych by publika dojść mogła, o kim to 
mowa; gdy będzie co poci w alić, wtedy 
wymienimy nazwisku, pomimo że pochwały 
nikogo n.e bawią, mianowicie ludzi, przyw y
kłych do pieprznvch i drażniących po
karmów !

Od miesiąc? we Lwowie i po w szy
stkich sądach obwodowych w Galicji roz
poczęły sw ą dztaialuość sąay przysię
głych. Z niejaką obawą wyczekiwali p rzy
jaciele wolności tej pierw szej kadencji są
dów przysięgłych, zastosowanych już nie
tylko do samych spraw prasowych, ale i 
do innych zbrodni. Zdaw ało się, iż nie 
wszędzie w kraju znajdzie się dość lu
dzi inteligentnych do utworzenia odpo
wiedniej l?w j Pr zysięgłych , orzecze
nia więc będą dziwaczne lub n iespra
wiedliwe, i tym sposobem podkopywa
na będzie powaga tych sądów. Obawj 
te jed im ffeL azaly  się płonnemi. W szyst
kie s p ^ R z d a n i : , k prowincji i tutejsze, 
podają oardzo trafne orzeczenia p rzysię
głych, chociaż snrawy były dość ża rn ie  i 
głębokiego oaycnologicznego znaw stw a na
tury  Judzkiej wymagały. W  jednym ty l
ko AŁpadku na prowincji, z w ikłał si^ w 
orzeR em ach sąd przysięgłych, lecz i tam 
nastąniło  to nie z winy przysięgłych, lecz 
z wiuy zwyczajnego sądu fachowego, k tó 
ry  przysięgłym  nielogicznie zestawione 
pytań a podał. Już dotychczasowa dzia
łalność sądów przysięgłych świadczy, że 
w społeczności naszej tkwi głębokie po
czucie słuszności i sprawiedliwości, że 
rozwinięte jest sumienie.

Niemieckim żydom naszym, korespon
dującym do pism wiedeńskich a  uważąia- 
cym się za gladiato-ów  idei lioeralnyeh, sa  
jednak sądy przysięgłych u na? kością w 
gardle. Już krzyczeć zaczynają, ażeby są 
dy pizvsięglyoh znieść, chociaż jednego 
wypadku me było aotąd, gdzieby orzecze- 
czenie wypadło niezgodne z sumieniem. I



Berlina, p rzedstaw ił ram ie  prośbę o pozo
stawianie go na miejsau, w skutek której 
cbóuono co do niego, ale nie co do innych 

^profesorów  ów m onstrualny nakaz przeno
szenia Polaków  protesorów pomiędzy Niem
ców a protesorów Niemców pomiędzy 
Polaków.

Pani Friderici-Jnkow icka, znana wam 
śpiewaczka, występuje obecnie na scenie 
naszej. P ierw szy jej występ był 22. z. m. 
Śpiew ała piękny duet z „U T ro v a to re“ 
z p. Koziołowskim ; dalej w ielką a rję  z 
„La Somnambula“ i z „Łucji z L auarm o- 
ru “. Publiczność zebrana licznie pow itała 
ją hucznemi oklaskam i i wiele razy  przy
wołała. Ofiarowano jej duży i bardzo pię-
Kny buiriet. D. 25. w ystąp iła  w „Halce . T e
a tr  był znowu przepełniony; „H alkę-1 da
wano po raz dw udziesty drugi W iele o- 
sób j iż naw et nic dostało biletów. Uwa
żaliśmy zncwu, a. bytu dosyć słuchaczów 
narodowości niemieckiej, mianowicie też 
było dosyć oficerów. Ceny na występy 
znakomitej a rty s tk i, k tó rą  niedawno z en
tuzjazmem Sztu tgardzie  przyjmowano, 
znacznie podwyższone zostały. Podziw ia
my ODok siły  i wdzięku jej głosu dobrą 
melodję i szkolę wielką. Pan Koziolowski 
był w obudwa występach przy ślicznym 
gL sie. Pana Troja ckiego za wsze chętnie 
na scenie witamy. Pulę Janusza objął jako  
am ator pan Koehler w zastępstw ie Hor- 
bowskiego, który wyjechał od nas dc W ar
szawy. Panna Jarczyńska przy nader mi
łym, dźwięcznym i sympatycznym głosie, 
widoczne robi -postępy. Niechaj tylko bę
dzie odważniejszą i śmielszą. D yrekcji 
należy się uznanie i wdzięczność za p rzy
jemność. jak ą  nam sprawia, zaprosiwszy 
panią F riderici-Jakow icką do Poznania, 
w sław ioną w śn iecie  a u nas nieznaną.

Przegląd polityczny.
Podajemy dziś przemówienie deputo

wanego polskiego do parlam entu niemiec
kiego, ks. Kfcgla, z d. 26. z. m. przy trzc- 
ciem czytaniu ustaw y o pozbawieniu du
chownych obyw atelstw a. Mowa ta , będąca 
pod względem retorycznym  znakomitą, aa- 
Je nam poznać w kc. Keglu nowego mówcę, 
na którego jeszcze w niejednej walce p a r
lam entarnej będziemy się mogli z chlubą 
odwołać. Ks. Kegel przem ówił po raz 
pierw szy w parlamencie do art 2 rzeczo
nej ustaw y w ten sp o só b :

„Panuwie' M ając zamiar przem awiania 
przeciw  niniejszemu paragrafow i ustawy, 
zawierającem u przepisy karne, unikać bę
dę wszelkich osobistości; w skażę tylko ua 
słowa księcia kanclerza, które w yrzekł 
kiedyś do posłów polskich, że mają od wy^ 
borców swoich polecenie bronienia tu ta j 
głównie kościoła katolickiego. Cieszę się, 
że znajduję się w tej chwiłi wyjątkowo w 
położeniu zadośćuczynienia z jednej strony 
woli Kanclerza a wypełnienia zarazem 
obowiązku, ja k i wobec wyborców przy
jąłem .

Ponieważ dzięki kompromisowi, na 
szczęście czj na nioozczęście oznaczono 
stale  siłę armii niemieckiej na stopie po
kojowej, przeto dla tej znacznej siły  zbroj
nej trzeba było wynaleść nieprzyjaciela, 
a je  przy obecnych konstelacjach polity
cznych nie zdołano wyszukać ni( przyja
ciela zewnętrznego, więc z wrócono się na 
w ew uątrz, by tu wynaleść burzyciela po
koju. W yw ołano/atu  margana niebezpieczeń
stw a grożącego państw u od W arykanu, od 
biskupów i od ultram ontanizm u; i otóż się 
znalazł wróg, walka może się rozpocząć. 
W szystk ie ustawy kościelna - polityczne, 
k tóre w tej Izbie, w tym sanhedrynie no- 
H f ł j  4 ]  ot obecnie pod obrady przycho
dzą, m ają r a  celu jedynie walkę przei w- 
ko pozytywnemu chrystjanizmuwi, wypowia-

dziw na rzecz, że ci przeciwnicy sądów 
przysięgłych u nas, nie a taku ją  ich naw et 
z tego stanow iska, jedynego z jubiegu są
dy przysięg łych  w ogóle oceniać^ można, z 
stanow iska sumienia, ale , atakują je  ze 
strony czysto formalnej, lub ze stronj po
litycznej. W edług ich zdania sądy p rzy
sięgłych me po winne istnieć w kraju, g Izie 
ludność nie jednym  mówi językiem , gdzie 
więc zdarzyć się może, iz jeden z p rzy
sięgłych niezna lub meduść dokładnie zna 
ję iy k , w którym  się rozpraw y toczą. W ięc 
według tej teorji, i w krajach jednolitych, 
jednojęzyitowych, nie powinno być sądów 
przysięgłych, bo zdarzyć się może, że ja 
kiś obcy popełni zbrodnię, a nie wszyscy 
przysięgli jego obronę rozumieć będa. 
Lecz ustaw y pizew idyw ały te wypadki i 
podają Środki, ictóiych powołany do sąd-i 
przysięgłych użyć może, aby nie przyjść 
w kolizję z sumieniem swem, gdyby nie 
rozumiał Jokładnib rozprawy.

Czy przypun 'nacie sobie szanowni 
czytelnicy G itlę Salamandrę, k tó rą  według 
Dziennika Polsr iego wyrzucono ze szp ita 
lu pod płot dlatego, że była żydówką! 
Miała ona, ja k  pisał Dziennik. Polski. wy
rzucona ze szpitalu, powić dzieeię pod 
płotem  i umrzeć potem sama wrai jtiLzie- 
cięciem. Podniesiono tę v, ladomość |fc»en- 
nika Polskiego w dziennikach wiedeńskich, 
uderzono na autonomię galicyjską. 7acny 
K uranda użył naw et w R adzie państw a 
tej Git li Salam andry jako  argum entu prze
ciw nadaniu Galicji żądanego w rezol ieji 
sejmowej rozszerzenia autonom ii.

A chociaż w końcu dokumentami u Id- 
wodniono, że cała owa histórja  o Gitli 
Salamander, po lana  przez Dziennik P oM  i, 
by ła zmyślona, nie chciał jednak Dz. Pol 
swej wiadomości odn ołać.

Otóż te raz  doczekał się Dziennik Pol
ski nowej G itli Salam ander, ale już nie 
żydówki, lecz chrześcianki, zakonnicy, 
k tó ra  uciekła niby z k lasztoru  jazłow ie- 
ckiego, nikt jej przyjąć nie chce, ary tto - 
k racja  nie chce jej dać jałm użny, aby 
p rzy  pomocy jałm nzny mogła zostać św ie
cką, bo czarna rzesza ultram ontanów in
tryguje, obawiając się, iż ta  zbiegła za

dają kościołowi wojnę, chcąc go osłabić,
0 ile możności nawet zniszczyć lub zamie
nić na kościoł państwowy na wzór mo
skiew ski, gdzie powiedziano: „Jeden Bóg 
na niebie, jeden car na ziemi.“ Może na
wet zechcecie utworzyć niemiecko-Katolic- 
ki kościół narodowy Ależ byłoby to, pa
nowie, zamięszanie w pojęciach a potwór 
w rzeczywistości.

Tak więc panowie, w alka przeciw ko
ściołów rozpoczęta; najpierw  za pomocą 
ustaw  o stow arzyszeniach religijnych, u- 
staw  majowych i o przymusowych ślubach 
cywilnych. (Głosy . § .2 !)  W szakżeż ja  mó- 
Vię o karach w 3- 2. ustanowionych. Teraz 
mają na kraj padać niszczące kule ogniste, 
a niniejsze projekta o internowaniu, o wy
gnaniu, o ekspatrjow aniu biskupów i du
chownych na wszystko rzucić pożogę. 
(Głos; §. 2 ')  Czyż nie mówię przeciw 
§ . 2 ?  Ju ż  dzisiaj wielu biskupów i ducho
wnych w więzieniu. Co zaś najbardziej u- 
dorza, to że sroga ta  w alka rozpoczęła 
się w łaśnie u nas, płomień prześladow a
nia najjaśniej płonie w katolickich krajach 
polskich.

Czy to może nowy sposób ekspery
mentowania, jakiego u nas dośw iadczają 
częściej ? Może być, ale wedrug mego zda
nia przyczyny zjaw iska tego głębiej szu
kać wypada. H istórja  stw ierdza, że dawna 
Rzeczpospolita polska była na W schodzie 
przedmurzem chrześciańsiw a przeciw hor
dom tatarskim , że to Jan a  Sobieskiego 
sztandar powiewał pod Wiedniem (głosy : 
§ . 2! )  i że oręż tego polskiego k ró la  bo- 
h a te ia  zachował Niemcy od pogodzi fana
tycznych hord mahometańskich, że on bro
nił ki-i,yz, chrześciaństwo i cyw ilizację w 
Europie od chwilowego przez półksiężyc 
zniszczenia. Jak aż  to szczególniejsza ta 
k tyka nieprzyjaciół chrześciańsiw a i ko
ścioła oczom naszym tu się odsłania wzglę
dem tego przedm urza kościoła, k tóre i tak  
już niszczone bywa knutem moskiewskim, 
wygnaniem biskupów i duchownjch, mor 
duwameih wiernych chrześcian unitów. 
(G łosy: §. 2!) J a  mówię o prześladow a
niach, w ynikających z tego paragrafu.

W  Prusiech pierwszym , którego uwię
ziono a naw et wyroiriem świeckim z urzę
du złożono, je s t  nasz czcigodny arcybi
skup, następca św. W ojciecha, apostola 
Prusaków'. Korzystam  z dzisiejszej sposo
bności, aby was uroczyście zapewnić (gło
sy : §, 2 ), i tu w imieniu szanownych 
przyjaciół moich w te; Izbie, w imieniu 
wyborców naszych, że my jak dotąd taK
1 nadal będziemy uznawali arcypascerza 
naszego zwierzchnikiem ducnownym, do
póki się Panu Bogu spodoba nam go za
chować.

Ale ta  walka, panowie, ja k ą  przeciw 
nam wprowadzuno, dowodzi nam, że nie j e 
steśm y narodem umarłym, lecz żyjącym. 
Cele więzień za ciasne już dla pomieszcze
nia owych b oha1 orów za w iarę cierpiących; 
m ają oni być niebezpiecznymi dla państw a 
i dlatego według przepisów' niniejszego 
paragrafu  mają być wydaleni w św iat da- 
lek. za góry i morza, aby tchnienie ich 
niu ogrzewało serc w ernych. Motywa zaś 
do niniejszej ustawy powiadają, że to 
w szystko stać się musi dla zabezpieczenia 
państwa, k tóre przeciwż w miiionacn ba
gnetów ma obronę, i dla zachowania ko
ściołowi autonomia Panowie! co słowo to 
ironia! W alka ta  w reszcie ma być w alką 
w imię kultury. Jeżeli to je s t praw dą, to 
cesarze w pierwszych czasach byliby naj
prawdziwszym i apostołam i kultury  swego 
czasu. A to w alka powagi przeciw  pow a
dze, państw a przeciw  kościołowi (Głosy: 
§. 2!), a przecież oboje są  powagami. 
(Głosy: do rzeczy1 niepokój) Panowie, bę
dziecie już musieli wysłuchać mnie, jeżeli 
m arszałek mi nie przerywa. (M arszałek 
d yoni), A więc ja  proszę o spokojność! 
(Śmiech!) Panowie się śmiejecie, ja  nie 
mogę się dopatrzeć niczego, coby innie do

konniua będzie opowiadać straszne tajem 
nice k la sz to ru ! Ale Dziennik Polski ma 
już klucz do tych tajem nic, więc biada 
wam. czarna rzeszo!

Gdy Gazeta Narodowa  sprostow ała te fa ł
sze i podaładaty, k tóre zakonnica arcybisku
powi przedstaw iła, żaląc się na zakon, iż j ą  z 
pośród swego grona wykluczyć chce, a 
sam wszelkicn nieprawości, profanujących 
zakon dokonywa, bo konwiktorki gryw ają 
teatr; i gdy Gazeta wyświeciła, że owa za 
konnica nie uciekła z klasztoru, lecz z po
wodu objawów obłąkania oddaną była pod 
obserwację lekarzy  do tutejszego szpitalu; 
że arystok rac ja  nie mogła jej odmawiać 
jałmużny, bo ona nigdzie nikogo o w spar
cie nie p rosiła , mając utrzym anie zabez
pieczone; że sam k laszto r nie chce jej p rzy 
jąć  napow rót i s ta ia  się o uwolnienie jej 
od ślubów zakonnych i obowiązał się da
wać jej utrzym anie do końca życia: wtedy 
Dziennik Polski tak  sobie postąpił jak  z 
ową Salam andrą. Gołosłownie zaprzeczył 
tym doniesieniom, bo one m ają pochodzić 
od jakiejś dewotki. Zapewne i lekarze 
szpitalu głównego należą do tych dewo
tek. gdyż po dokładnej obserwacji stw ier
dzili, że isto tn ie zakonnica je s t  w pewnem 
stadjum  obłąkania, a dostałaby zupełnego 
obłąkania, gdyby w k laszto rze  pozostała!

Szkoda wielka, ii Dziennik Polski z 
swoja zakonnicą nie w ystąpił przed u- 
chwaleniem ustaw y klasztornej w Izbie 
posłów, jak  w ystąpił z G itlą Salam andra 
w chwili, gdy rezolucja sejmowa traktow ać 
się tam  miała.

Podnosząc tę kw estję zakonnicy, nie 
myślimy wcale występywać w obronie k la 
sztoru, jazłowieckiego. W ychowanie jedno
stronne córek szlacheckich w t  m k la
sztorze wcale nie je s t odpowiednie temu 
stanow isku i z»dan.a, jaki* obywatelka u 
nas na wsi spełniać ma. Ale ztąd  me wy
pływa jeszcze, aby uderzać na k laszto r z 
powodu faktów  zmyślonych lub przekrę
conych. Przeciw nie, tem się tylko pomaga 
k lasz to ro w i!

śmiechu pobudzać mogło. Czyż sm utna ta  
walka ma zapewnić kul/kości spokój i 
szczęście? Ja  o tem nie wątpię, naw et je 
stem przekonany, że stanie się wręcz 
przeciwnie. Pogwałcenie najświętszych u- 
czuć pojedynczych osób nie prowadzi do 
uszczęśliw ienia ludzuości. Więzieniem ma
tki nie wywalczą się wolności dla dzieci. 
A każdy, kto wolny od uprzedzeń, dopa
trzyć się musi, że tu taj nie chodzi o for
my zewnętrzne, lecz o zachowanie autono
mii kościołowi, o egzystencję kościelnego 
życia dla katolików. Podobnych ustaw  nie 
można nazwać liberalnemi, nie są one w 
duchu wolnej konstytucji i nie są zdrowym 
pokarmem dla narodu rządzącego się kon
stytucją. One zarażają soki reszty  usta
wodawstwa, a w ten sposób nastąpić musi 
to samo, co spotykamy w takim razie u 
ciał fizycznych, cała konstytucja popadnie 
zgniliźnie.

Kościół je s t to instytucja boska, a 
ma zagwarantow ane sobie przez państwo 
praw a. Skoro praw a, jak ie  Bóg sam i bo
ski założyciel kościołowi nadał, mówią, że 
Dędzie istn ia ł aż do końca świata; jeżeli 
dalej 3am założyciel ten nakazał, aby jego 
następcy, nie zaś cesarze i królowie w 
kościele panowali, skoro powiadam, pań
stwo praw a te  jednostronnie zrywu, w ten
czas państwo przekracza swoją kom pe
tencję, a praw a kościoła dotkliw ie naru
sza. Z kilku stron tutaj starano się pod
nieść łagodność wniesionych ustaw. O tej 
łagodności, panowie, najlepiej sądzić mo
żemy my, których tysiące braci jęczy na 
wygnaniu caj» to w stepach Sybiru, czy w 
świecie dalekim. Ależ my nie wyssaliśmy z 
piersi matk? zasad y : ubi bene ibi patria.

Na zakończenie oświadczam jeszcze 
to tylko, że niniejsze ustaw y walczą p rze
ciw praw u kościoła, przeciw wolności ludz
kiej i wolności sumienia. Zapytajm y się 
zaś s ieb ie : na cóż tutaj jesteśm y ? J a  są
dzę, że na to, aby walczyć za prawo i 
wolność, na to nas wyborcy nasi przysłali. 
P rzestańcież panowie wreszcie bezwyzna
niowym fanatyzmem i „liberalnym 11 abso
lutyzmem walczyć przeciw porządkowi 
boskiemu i praw u i wolności ludzkiej, za
przestańcie wrogiego w ystępow ania prze
ciw wolności sumienia, tem u najwyższemu 
dobru chrześcian! “

N ajw ażnięi.ze wiadomości nadchodzą 
z Hiszpanii. Bilbao wzięte. Już  d. 29 z. m. 
ranc (drugi dzień ataku) słabo odpowiadali 
karliści na potężny ogień republikanów 
z dział K rupr a. D. 30. po południu obsa
dził jen era ł Echague Balm asedę; operacje 
republikanów, dokonane z rzadką dzielno
ścią i zręcznością, tak  przestraszający  wy
w arły  wpłyy na karnstów , że ci d. 1. bm. 
zrana opuścili pozycje Abanto, San Fuen- 
tes, San Ju lian  i Galdames, k tóre armia 
republikańska natychm iast zajęła. Tegoż 
samego dnia jeszcze pc południu około 
godziny 3. w etz ła  armia S en an a  do Por- 
tugaiety, nazajutrz wieczorem, w itana z 
nieopisanym entuzjazmem, do Bilbao Te 
la ty  mogliśmy zestaw ić z telegramów. 
Don K arlos bezpiecznie przesiedział ten 
czas w spokojnem Durango.

Program krajowej konferencji nauczy
cielskiej.

Urzędowa Gaz. Lw . o g ła sz a : K rajow a 
konferencja nauczycielska rozpocznie się we 
Lwowie dnia 20. lipca b. r. pod przewodni
ctwem c. k krajowego inspektora szkół, p. 
Stanisława Olszewskiego solennem nabożeń
stwem. W  tym celu zgromadzą, się uczestnicy 
konferencji obrządku łacińskiego w oznaczo
nym wyżej dniu o godzinie 9. rauo w k o 
ściele katedralnym , uczestnicy zaś obrządku 
gr. kat. w cerkwi W nieoowzięcia Najśw. 
P anny  M arji. Po nabożeństw ie udadzą się 
wszyscy do sali sejmowej w gmachu te a tra l
nym, gdzie posiedzenia odbywać się będą rano 
od godziny 9. do 12., po południu zaś od go
dziny 4. do 0.

Tam  zagai przewodniczący konferencję, 
poczem nastąpi wybór sekretarzy  i spraw dze
nie, czy wszyscy z powołanych są obecni. 
Członkowie, w ybrani przez konferencje okrę
gowe, złożą do rąk  przewodniczącego swe 
m andaty, podpisane przez przewodniczącego 
konferencji okręgowej Kto z powołanych 
przybędzie później, winien zgłosić się do prze
wodniczącego i usprawiedliw ić swe spóźnienie. 
K to zaś z podwładnych nie będzie mógł brać 
udziałn w konferencji, winien wcześnie p rze 
dłożyć na piśmie uspraw iedliw ienie Kadzie 
szkolnej k ra j. P rzew odniczący odczyta wszy
stkie sprawy, które m ają być przedmiotem 
obrad, a potem złożą delegaci okręgów szkol
nych, równie ja k  inni członkowie kunferencji, 
swe wnioski na piśmie do rąk  przewodniczą
cego. Po odczytaniu tych wniosków nastąpi 
wybór wydziału wykonawczego, a potem po
dział na s e k c je , których ilość oznaczy 
przewodniczący według ilości i jakośc i w nios
ków, nareszcie wybór członków każdej sekcji 
i przewodniczącego. Miejsce, gdzie każda 
sekcja ma obradować, oznaczy przewodniczący. 
P rz y  końcu każdego posiedzenia oznaczy 
przewodniczący porządek dzienny następnego 
posiedzenia.

Tego samego dnia i w tej samej sali, 
rozpocznie się d-ugie posiedzenie o godzinie 
4. po południu odczytaniem protokołu z po- 
przednisgo posiedzenia, poczem przewodni
czący poda do wiadomości zgrom adzenia, gdzie 
i w którym  czasie obradować będzie każda z 
sekcji, i wymieni sp iaw y, każdej sencji p rz y 
dzielone. N astępnie p rzystąp i zgromadzenie 
do obrad nad spraw am i, będącemi na po
rządku. Spraw y wyznaczone przez Radę szkolną 
k rajow ą za przedm iot obrad, m ają p ierw szeń
stwo przed innemi wnioskami.

O godzinie 6. zam yka przewodniczący 
posiedzenie i odczytuje porządek posiedzenia 
następuego, przy  czem wnioskom, niezatatw io- 
nym ostatecznie na tem posiedzeniu, daje p ier
wszeństwo.

Tym  samym sposobem odbędą się n a s tę 
pne posiedzenia, a konferencja zakończy się 
dnia 23. lipca o godzinie 6. po południu.

W nioski, m ezałatwioue na tej konferen
cji, p rzekazane będą wydziałowi wykonaw 
czemu do bliższego zbadania i p rzedłożenia

w raz z uchwałam i konferencji Radzie szkolnej 
krajowej.

N astępujące spraw y w yznacza Rada szkolna 
krajow a za przedm iot obrad konferencji.

I. Jak iem i środkami osiągnąć można łą 
czność szkoły ludowej z życiem, to fest, w 
jak ich  rozm iarach można w nauce uwzglę 
dniać przyszłe w arunki życia i potrzeby wy- 
chowańców szkoły ludowej? W  szczególności: 
(a w jakim  zakresie m ają być w myśl §. 3 . 
ustawy z d. 14. m aja 1869 wcielone w plan 
nauk szkoły ludowej nauki przyrodnicze, hi- 
sto rja  i geografia?

b) w jak ich  rozm iarach dałyby się u- 
względnić w nauce szkolnej przedm ioty p ra k 
tyczne, a mianowicie : nanka o upraw ie roli i 
najważniejszych w rolnictw ie roślin, ogrodni
ctwo, sadownictwo i pszczelnictwo (art. 3. 
nst. z dnia 2. m aja 1973), tudzież nauka go
spodarstw a domowego i robót ręcznych dla 
dziew cząt ?

II. Jakby  najpraktyczniej dało się ugru 
pować dzieci szkolne ze względu na 6 la t o- 
bowiązkowej nauki, i rozłożyć odpowiednio 
naukę w szkołach a) o jedr.ym nauczycielu; 
b) o dwóch nauczycielach?

III . W  jak i sposób konferencja krajow a 
stosownie do art. 52. ustaw y z dnia 2. maja 
1873 może brać udział w nadzorze nad obro
tem funduszu em erytalnego nauczycieli szkól 
ludowych.

D T. Sprawozdania inspektorów  szkolnych 
w ykazują, iż w szkołach w iejskich i mało
miejskich , szczególnie jednoklasowych, f re 
kw encja dzieci w oddziałach wyższych je s t  
nadzw yczajnie małą, w stosunku do frekw en
cji w oddziale 1. K onferencja zastanowi się 
a) jak ie są tego powody, b) ja k  przeszkody 
usunąć, c) jak ich  użyć środków, aby frekw en
cję w oddziałach wyższych powiększyć.

V. Powszechnem je s t  przekonanie o w aż
ności nauki niedzielnej (nauki pow tarzania), 
przepisanej paragrafem  41. ustaw y z dnia 2. 
m aja 1873. Spraw ozdania zaś inspektorów  
szkolnych w ykazują, iż w wieln bardzo szko
łach nie odbywa się wcale ta  nanka, a gdzie 
się odbywa, tam  zbyt mało uczęszcza mło
dzieży, szczególnie ż e ń sk ie j; że się odbywa 
n ie iegu larn ie  i bez w ytkniętego najeżycie p la
nu. K onferencja zastanow i s ię : a) jak ie  są
przeszke iy  w regularnem  odbywaniu się nanki 
n iedzie lnej; b) jakny  te  przeszkody dały się 
u sn n ąć ; c) jak ich  środków wypadałoby użyć 
w celu regularnego odbywania się te j nauki i 
zapew nienia dostatecznej frek w en c ji; d) jakby' 
nanka ta  w sposób najodpowiedniejszy dała 
się urządzić.

VI. Na podstawie doświadczeń nabytych 
przez c. k. inspektorów  szkolnych, iż nauczy
ciele częstokroć bardzo mylnie pojm ują naukę 
czytania na podstaw ie p isan ia i naukę z po
glądu, zastanow i się konferencja nad następu- 
jącem i spraw am i dydak tycznem i: a) nad me- 
todycznem przeprow adzeniem  nauki czytania 
nad podstaw ie pisania według nowego E le
m en tarza ; b) nad metodycznem przeprow a
dzeniem nauki z poglądu.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— D zisiaj o godz. 12 w południe, p re 

zydent m iasta Lwowa w sali ratuszow ej sk ła 
da przysjęgę wobec rep rezen tan ta  rządu, w i
ceprezydenta B artm ańskiego, i R ady m iejskiej.

—  Rocznicę Trzeciego M aja młodzież u n i
w ersytecka w Krakowie obchodziła bardzo u- 
roczyście porankiem literacko-m uzykalnym  w 
Czytelni akadem ickiej. W ypowiedziano piękne 
i gorące mowy, deklamowano i grano. Pood- 
bny obchód odbył się w lwowskiej Czytelni 
akadem ickiej. Równocześnie w „Gwieź- 
dzie“ miał p. Rumanowicz wykład o konsty
tucji 3. Maja, k tórej doniosłość i charak ter 
pobieżnie i n iedostatecznie p rzedstaw ił, po
czem słuchacze udali się na Kopiec unii. 
Z kopca po kilkogedz innej pracy  przybyli do 
teatru . D yrekcja bowiem dla uczczenia r o 
cznicy przedstaw iła po raz  czw arty dram at 
K raszew skiego. W  końcu przedstaw ienia o- 
degrano narodowe melodje, hucznem i oklas
kam i podobnie jak  i piękniejsze sceny d ra 
matu przyjm owane. Miał je szcze  być p rzed 
staw iony żywy obraz, ale policja niepozwoliła 
go pokazać oczeknjącej publiczności. K rzesła, 
p a rte r i wyższe p ię tra  a szczególniej galerja  
były przepełnione — tam jednak  gdzie a ry 
stokracja siadyw ać zwykła, w lożach p arte ro 
wych i w krzesłach 1. balkonu było pusto. 
A rystokracja nasza lubi m anifestacje antinaro- 
dowe i żadnej okoliczności nie pomija, ażeby 
okazać, iż nie je s t  lepszą od tych, których w 
dram acie Bolesławity reprezen tu je H etm an i 
W ojewoda, będący na usługach obcego am ba
sadora.

-— „C ztery pory roku11 H aydena w ykona
ne będą dzism j w tea trze  przez Towarzystwo 
muzyczne zd współudziałem w szystkich p ra 
wie znaczniejszych sił m uzykalnych naszego 
m iasta. W  solowych partjacli przyjm ą udziat 
pan ie : Destino, Tyniecka, W ygrzyw alska i 
W ojewódka, pp.: Cetwiński, Koncewicz, Mi
kulski, W achnianin, W ysocki i Zakrzew ski. 
W  chórach zaś sto k ilkadziesiąt osób.

— Gdy praw ic drugie tyle osób zgłaszało 
się o bilety  na dzisiejszą produkcję: „Czte
rech pór roku11 Hajdena, ile m iejsca je s t  w 
teatrze , więc zarząd Tow arzystw a m uzyczne
go pow tórzy ju tro  „C .tery pory roku .11

— W  teatrze lwowskim przygotow ują ko- 
medję 5-aktow ą z niemieckiego K aro la Toep- 
fera „Rosenm uller i F inkę11, k tórą od la t 
kilku p rzedstaw iają  z wielkiem i sta łem  po
wodzeniem w tea trze  nadwornym  wiedeńskim . 
N astępnie zaś w ystaw iuną będzie republikań
ska trag ed ja  F r. Szy lera : „W ilhelm T e ll11, 
od 10 la t we Lwowie nie grana.

— W e czw artek wznowionym będzie d ra 
m at L aubógo: „D ym itr11 z p. W oleń sk im  w
Joli tytułowej.

— W znowiona w sobotę ulubiona operetka 
Supeego: „S tndenci“ (daw niej: „Junacy11)
nie strac iła  uroku, ja k i w yw ierała dawnie;, 
świeżą werwą swoich meiouji i prawdziwym 
humorem lib re tta . O degraną oyła i ardzo do- 
Drze, N a szczególną wzmiankę zasługuje wy
borna g ra  pp. Zboińskiego i Linkowskiego,
, alko też śpiew panny K w iecińskiej. W esołość 
i życie, panujące na scenie, udzielały się pu

bliczności, k tóra z najw iększą przychylnością 
p rzy ję ła operetkę. Nieafewodnie długo u trzy 
ma się oua jeszcze na repgrtoarzu.

—  Ignoracja  teraźniejszego k ry tyka  te a 
tralnego  w Dzienniku P o l s k i m tfo liiodzi o- 
gromnycb rozm iarów. A przytem  ja k a  pew
ność, ja k a  stanowczość w jego sądach niedo
rzecznych! Co za brednie pisze on o grze
artystów ! B iedaczek myślał teraz że komedja 
„W alka miłości i p rzypadku11 świeżo wys.Ha 
z pod pióra p. M arivaux, jakiego zapewne
nieznanego jeszcze p isarza! I  nuż ją  k rytyko
wać, że in tryga  je s t  s ta ra  ja l: ś w ia t! I  z k re te  
sem potępił tę uznaną przez krytyków  całego 
św iata m istrzowską komedję. 3vdeżo zaś b ar
dzo m ierna komedja „Picaud de la  P icau- 
d ie re11 w entuzjazm  go wprawiła!

—  W czoraj ja k  w dzień św. F lo rjana
straż  ochotnicza Sokola i m iejska s traż  ognio
wa, w ystąpiły w paradzie z całym aparatem . 
Rano odbyło się nabożeństwo w kościele k a 
tedralnym , potem nastąp iła  defilada.

— Tegoroczna w ystaw a Tow arzystw a „żtuk 
pięknych wkrótce już o tw artą  zostanie. Bę
dzie ona o wiele liczniejszą i piękniejszą niż 
zeszłoroczna. Pomiędzy innemi znajdować się 
na mej będą dwa przepyszne po rtre ty  R oda
kowskiego, k tóry  stale osiad1 w naszem  m ie
ście i urządził sobie w spaniałą pracownię przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 28 ; duże śliczne akwa- 
relle K ossaka: R ew era Potocki i Białonózka ; 
arcydzieło F . Tepy : po rtre t o jc a ; obrazy 
Gersona i B aszczyńskiego; rzeźby B arącza, 
W iśniow ieckiego, i wielu innych m alarzy i 
rzeźbiarzy  naszych, którzy tak  zaszczytne s ta 
nowisko w świecie wyrobili dla sztuki pol
skiej.

— Myśl zjazdu burm istrzów  w szystkich 
m iast galicyjskich bardzo gorliwie, ja k  się do- 
wuadujeiny, je s t  popieraną przez koła naszych 
radnych i p. prezydenta . Nie potrzebujem y 
w ykazywać, ja k  wielkie korzyści dla p rzy
szłego rozwoju miast naszych ze zjazdu  po
dobnego wypłynąć mogą. Spodziewamy się, 
że ta  w ażna i pożyteczna myśl zostanie do 
statecznie oceuioną przez nasze m iasta, które 
tyiko w porozumieniu wzajemnem mogą uzy
skać tak ie stanowisko jak ie  im z wielu w zglę
dów się należy. P rzy  porozum ieniu też tylko 
wzajemnem można obmyśleć ś ro d k i , które 
przyczyniłyby się do podniesienia dobrobytu 
naszej ludności m iejskiej.

— W ydział R ady powiatowej Dąbrowskiej 
nadesłał do adm inistracji Gazety Narodowej 
dla księży unitów 50 złr.

—  W  przeszłą sobutę odbył się obrzęd 
pogrzebu śp. Mikołaja L i p i ń s k i e g o ,  b. 
długoletniego profesora filozofji ua w szechni
cy lwowskiej, antora dzieła o antropoiogji. 
Zmarły liczył la t 66.

— Ś. p. S e  w e r y  n E l z  a n o  w s k i , zm arły 
niedawno w Paryżu , bibliotekę swoją, obfitu
ją cą  w bardzo piękne dzieła , zap isał w te 
stam encie dla muzeum narodowego w R appers- 
wylu.

— W czoraj opuścił m iasto nasze pierw szy 
batalion  wychodzącego na załogę do W iednia 
pułku im. bar. K ellner. AV zam ian zaś za to, 
p rzyjdzie do nas pułk im. G ondreconrt, sto 
jący  obecnie w W iedniu.

-— J .°.kiś F ra n cu z  sp rzed a je  tu od k ilku 
dni w chwilowo w ynajętych sklepach, rozm a
ite  przedmioty, niby to z chińskiego srebra 
biźuterje , sztuczne kw iaty  i t. p. fata łaszk i, 
a wszystko po bardzo niskiej cenie. Nowość 
ta  śc iąga do jego skiepów liczną puDlikę. B o
dajby tylko kupujący nie wyszli ja k  Zabłocki 
na mydle. W szystkie bowiem jego łyżki, lich 
tarze, sosjerki itp ., choć bardzo gustowne, 
ja k  w szystkie francuskie wyroby, nie m ają 
jed n ak  żadnej wartości, gdyż tylko lekko 
z wierzchu posrebrzane, są głównie na efekt 
obliczone.

— Z Izby sądowej. (O stateczna roz
praw a z dnia 30, kw ietnia.) Sadowi przewo
dniczy p Ortyriski, oskarżycielem  je s t  pan 
F rendl, obrońcą p. K rater.

Jew ka Kożan, młoda (28 lat), przysto jna, 
wysokiego w zrostu i dobrze zbudowana ko
bieta, oskarżona o dzieciobójstwo, opowiada 
w następujący sposób cale to w ydarzenie. 
Jestem  zam ężna od 10 la t, po 9 ch  la tach  po
życia z mężem, porzucił mię, ponieważ rodzice 
moi nie dawali mu gruntu , później znowu 
wrócił, i znowu m ieszkaliśm y razem  przez 
dwa la ta , ostatecznie porzucił mię przed cz te re
ma laty , i od tego czasu już sama pozosta
wałam. Na nowy rok (ruski) 1873 miałam 
stosunek bliski z Andrncliem Sydorem, arlo- 
pnikiem, po niejakim  czasie poczułam się w 
cięży, było to po pierw szy raz , gdyż nigdy 
przedtem  dzieci nie miałam. W  październiku 
zaczęłam czuć bole, ale podług mego w yra
chowania połóg byłby jeszcze zawczesny. Nic 
sobie z tego nie robiłam i chodziłam do dworu 
ja k  i dawniej. W  nocy 5. października znowu 
uczulam bole, wyszłam tedy z izby do chle
wa i tam położyłam się na słomie. Nie są
dziłam, ażeby to już  połóg następował, tym 
czasem tak  się stało. Porodziw szy dziecko, 
przez jak iś  czas pozostaw ałam  bez pamięci, 
następnie obmacałam tw arz dziecka i p rzeko
nałam się, że urodziło się nieżywe. W tedy 
oderwałam sznur łączący mię z niemowlęciem, 
i zagrzebałam  takowe w ziemi. Ludzie do
wiedzieli się o tem, żem urodziła, i odszukali 
zakopane dziecko.

Jedynym  świadkiem występującym  p rze
ciwko Jew ce Kożan, był je j mąż, Szymko, 
jakkolw iek u sta w a  pozwalała mu uchylić się 
od św iadectw a. W  słowach jego czuć było 
żal do Jew ki, która, ją k  powiedział, zaw ią
zała mu św iat. Od ludzi wiedziałem, mówił, 
że żona moja brzem ienna, późmej słyszałem , że 
porodziła, poszedłem więc do w ójta  i donio
słem mu o tem.

N ajbardziej rozstrzygającem  było zdanie 
lekarzy (pp. K arcza i Tangla), k tórzy  orzekli, 
iż zaduszenia nie było, i że śmierć dziecka 
prawdopodobnie dla braku sił żywotnych na
stąpiła.

Pp. przysięgłym  postawiono dwa nastę
pujące zapy tan ia :

1) czy Jew ka Kożan je s t w iana, Że roz
myślnie zaniechała, dać pomoc dziecku, i że 
w skutek tego takowe umarto,

i 2) c z j je s t  winna, że czując zbliżające 
się rozw iązanie nie wezwała kooiety do po
mocy i że ta iła  swój stan  ciężarny.

Na pierw sze pytanie pp. p rzysięg i dzie
sięcioma głosami odpowiedzieli nic, dwoma t a k ;



na drngie pytanie. — siedmioma tak , pięcioma 
nie. Ponieważ dla uznania winy trze b a  dwóch 
trzecich  głosów, przeto Jew ka Kożan od winy 
uwolnioną została.

~  (N)  Kraków 1. maja. Z pomiędzy 
istniejących w mieście naszem stow arzyszeń, 
stow arzyszenie nauczycielek zaw iązane w r. z. 
należy bezzaprzeczenia do tych, które naj 
więcej potrzebują ogólnej sym patji nznania i 
najbardziej zasługują na n ie , gdyż założyło 
so^ e którego ważność pojmie każdy, kto 
bliżej zastanaw iał się kiedy nad smutnem po
łożeniem kobiet oddających się nauczycielstw u, 
szczególniej prywatnem u. Ciężka praca dopó
ki s ta rczą  siły , również ciężki niedostatek w 
raz ie  choroby lub chwilowego braku miejsca, 
żadnego zapew nienia przyszłości, żaduyeh wi
doków, oto ich dola praw ie bez w yjątku. 
Dlatego najczęściej u nas zawodowi nauczy
cielskiemu poświęca się ten tylko kto musi, 
każdy kto może szuka za trudn ien ia  mniej u- 
ciążliwego, a więcej obiecującego korzyści, 
ty m czasem  od udzielających n au k ę , od z a j
mujących się kształceniem  zależy, jak iem  bę 
dzie pokolenie, k tó ra  po nas n a s tą p i, w któ- 
rem  leży przyszłość naszego narodu. Z abez
pieczając log nauczycieli, zapew niając im pomoc 
przy tu łek  w nieszczęściu, w chwilowej niemo
żności pracowania, w starości, zachęcamy tein 
samem osoby zdolne i chcące pracować do 
oddaw ania się stanowi, którego unikały do
tychczas dlatego. że wymagał poświęceń, któ
re  przechodzą siły pojedynczych jednostek , i e  
wym aga zrzeczenia się myśli o sobie, a b f  
gucji, tói i je s t  niepraktyczną i do której 
nikt me je s t  obowiązanym.

T ak i cel założyło sobie krakow skie sto
w arzyszenie nauczycielek, i pożądanym to je s t 
objawem, iż dzięki tak  zakreślonem u zadaniu, 
Oigół sym patycznem  uznaniem  otoczył pierw ■ 
sze za raz  jego kroki. W szyscy do których 
odwołało się Tow arzystwo, z całą gotowością 
przyrzekli pomagać mu m aterjałn ie i moralnie. 
P raw da , Że u niektórych słowa te były tylko 
grzecznym  frazesem , wielu jednak  wzięło je  
na serjo, poparło czynem i dziś stow arzysze
nie, którego byt zaledwie na miesiące się li
czy, i k tóre w krótkiem  swojem istnieniu 
miało już n ieste ty  pewien okres stagnacji, 
nim w skład zarządu weszły znowu te same 
znane z energii i w ytrw ałości osoby, k tóre 
się zajmowały wprowadzeniem w życie i 
pierw szem i chwilami jego  bytu, że d u ś  pow ta
rzam  stow arzyszenie to rozporządza stosun
kowo bardzo znacznym, do półtrzecia tysiąca 
zł. liczącym k a p ita łe m , a lis ta  członków 
w spierających, których już  je s t  stu przeszło, 
ciągle nowemi nazwiskam i się pomnaża.

Jed n a  tylko k lasa  nie zrozum iała widać 
dotychczas potrzeby i pożytku stow arzyszenia 
a  tą  są, przykro wyznać —  same nauczyciel
ki. W szystk ie odezwy i osobiste zabiegi, k tó 
rych W ydział nieszczędzi, zdołały ich skupić 
dotąd  zaledwie około 50 pod chorągw ią To
w arzystw a. Stowarzyszenia są jed n ą  z n a j
większych i najdzieln iejszych potęg społe
cznych i ekonomicznych naszego stulecia, 
zdaje się przecież, że pokoleuie, które p0 nas 
ma nastąpić, nie prędko się dowie o tej p ra 
wdzie, skoro osoby, które je  ks/.ta lcą , same o 
tem podobno dotychczas niewiedzą. Gdyby 
pierw szym  krokom stow arzyszenia nie tow a
rzyszyło wyjątkowe i wcale świetne powodze
nie, nie dziwilibyśm y się paniom nauczyciel
kom, że się w ahają z przystąpieniem  do iu- 
s ty tucji niem ającej widoków utrw alenia się i 
dopięcia swojego celu; spory kapitał jednak , 
w krótkim  przeciągu czasu zebrany, je s t  n a j
lepszą w skazów ką, źe ziarno' tej myśli nie 
padło na g ru n t jałow y, i jeżeli pomimo to 
panie i panny nauczycielki ociągają się z 
przystępow aniem , przypisać tu możemy tylko 
temu, źe mało podobno je s t pomiędzy niemi 
nauczyciek z powołauia, które się tenm za 
wodowi oddały na serjo i w nim jedynie 
przyszłość swoją widzą, że znaczną n iestety 
większość stanow ią nauczycielki z konieczno
ści, myślące tylko o tem ja k  się pozbyć z a 
wodu, k tórego się chwyciły jedynie z braku 
korzystn iejszego zajęcia.

N iesłusznie zatem korespondent jednego 
i  pism w arszaw skich zarzuca zarządowi sto
w arzyszenia, że nie umiał ogółu nauczycielek 
natchnąć miłością do tej insty tucji. Osób, któ- 
re nie kochają nauczycielskiego zawodu, które

s*ę nie poświęciły z zamiłowaniem, które 
cb U-7ażaj$  za z*e konieczne, niepodobna za- 
prz °p iek(nv'ały tym  zawodem. Od
Kz eJ.ez<inych nie wymaga się ofiar na upięk- 
teffo16* m iasta> Przez k t6 *'e p rzejeżdżają dla 
Tow Ze ta m t?dy "wiedzie gościniec. Zadaniem  

ow arzystw a może być tylko skupienie tych, 
°ne się oddały nauczycielstw u zupełnie, któ- 

bez względu na to, czy zostaną nauczy- 
melkami na z a w sz e , czy w skutek zm iany o-
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płacą żądaj:

koliczności porzucą kiedyś ten  zawód, dziś 
trak tu ją  go jako  podstawę swego bytu, jako 
zadanie swego życia-,: jeżeli więc takich je s t  
stosunkowo niewiele, to nie może być wielką 
liczba członków rzeczyw istych stow arzyszenia. 
Ale stow arzyszenie ma w łaśnie być jednym  z 
czynników wpływających na to , aby liczba 
takich nauczycielek w zrastała , aby z czasem 
oddawanie się zawodowi nauczycielsKiemu 
p rzestało  być synonimem wiecznej walki o 
dziś, ciągłej niepewności i d rżen ia  o ju tro , 
W pływ takiej insty tucji nie może się okazy
wać za raz  od pierwszej chw ili, w zrastać ona 
musi i rozwijać się powoli, dlatego z n ie li
cznego ndziału nauczycielek nie w yprow adza
my bynajm niej złowrogiego dla T ow arzystw a 
horoskopu, choć z drugiej strony, gdybyśmy 
władali słowem wymownem i wpływ wywie- 
rającem , nie oszczędzalibyśmy głosu zachęty 
dla w szystkich osób oddających się nauczy
cielstwu i m iłujących swój zawód, aby popie
rały  tę młodą instytucję, k tórej pożytek wów
czas najprędzej da się uczuć praktycznie im 
samym, gdy dźwigną j ą  wspólną siłą.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— W Poznaniu, nakładem J . Chociszew
skiego, w yszła prześliczna pow iastka, nap i
sana przez najzdolniejszego z ludowych pol
skich pisarzy, Ignacego Danielewskiego p. t. 
„H istorja o rycerzu złotoskrzydłym , o porwa
nej dziewicy z drogim klejnotem i o złotym  
zam ku.11 W  powieści tej o porwanej dziewicy 
przedstaw iony je s t  symbolicznie los Polski, 
uwalnianej w ytrw ałą i um iejętną pracą z zło
tego zamku, w którym  trzy  sępy nad nią się 
pastw iły. Powieść ta  powinna się znajdować 
w ręku każdego.

— L ist z St. F rancisco w K alifornii roz
pisuje się o nadzwyczaj sym patycznem  i 
zaszczytnem  p rzy ję c iu , jakiego w mieście 
tem doznaje słynny skrzypek polski, pan 
H enryk W ieniaw ski. Za przybyciem jego, u 
lica, na której stanął, zapełniła się tłumami 
publiczności, a o rk iestra  tea tra ln a  odegrała 
mu przed oknami serenadę; potem  nastąp iły  
nieskończone na cześć jego  okrzyki, ta k  Że 
musiał się ukazać i powiedzieć kilka słów po
dziękowania. Nie pam iętają tam, żeby kto 
kolwiek z artystów  przyjm owany był z takim  
entuzyazm em  i żeby sale na jego koncertach 
tak były przepełnione. W yszła  też oryginalna 
w swoim rodzaju broszurka, drukowana w S. 
F rancisko  po angielsku, niby studjum k ry ty 
czne o p. W ieniawskim . B roszurka ta  podzie
lona je s t  na ośm ustępów, z których każdy 
ma osobny ty tu ł. W jednym  z nich au to r za 
stanaw ia się nad osobistemi przym iotam i a r 
tysty , dalej nad jego techniką, nad jego  s ty 
lem, nad mistrzowskiem pojmowaniem sztuki, 
nad tonem, uważa gs ze względu na jego 
kompozycje, a naw et ze względu na s tan o 
w isko społeczne.

— J a n  hr. M a ł y ń s k i ,  piszący po fran 
cusku pod pseudonimem de Miramolin , posiada 
w jednej ze swych siedzib w gubernii podolskiej 
w Ożohowicach, na pograniczu galicyjskiem, bo
gaty  zbiór rzeźb (popiersi) z kararyjskiego 
m arm uru , pomiędzy którem i je s t k ilka dłuta 
Kanowy. Zbiór ten, pochodzący z Rzymu, gdzie 
zajmował pierwszorzędne miejsce w galeryi 
Barberinick, je s t wysokiej artystycznej wartości. 
P . Małyński ma zam iar zbiór ten przenieść do 
W arszawy i urządzić z niego wystawę pu
bliczną.

  Doktor T. C h a ł u b i ń s k i ,  należący do
wyższych powag w świecie lekarsk im , wydaje 
w W arszawie dzieło p. t. „ P i s m a  l e k a r s k i e  
Dr a  T.  C h a ł u b i ń s k i e g o ,  b y ł e g o  p r o f e s o 
r a  k l i n i k i  t e r a p e u t y c z n e j  w W a r s z a 
wi e . "  Zeszyt pierwszy już wyszedł, zaw iera 
o n : „Metodę wynajdywania wskazań lekarskich ." 
Autor rozbiera w nim kolejno pojęcia: procesu 
w święcie fizycznym życia, zdrowia i choroby, 
wyzdrowienia, stanowisko lekarza wobec cho
roby, wynajdywanie w skazau, plan leczenia i 
wykonanie tegoż planu. W  koncu zeszytu 
wykazuje zgubne następstw a braku zasad, sce
ptycyzmu i nihilizmu w nauce o leczeniu czyli 
terapii. Dzieło to uczonego lekarza służy za do
wód, iż najściślejsze czyli najpożyteczniejsze po- ’ 
glądy nauki tegoczesuej, dadzą się w zupełności 
pogodzić z idealnemi pojęciami eżłowieka o o ta
czającej go przyrodzie, o ile w łaśnie brakiem 
ścisłości nie grzeszą. A utor je s t przeciwnym 
m ateryalizm ow i, k tóry  ma tylu zwolenników 
pomiędzy lekarzam i lwowskimi. „Ani jeden 
z faktów życia duchowego, mówi o n , nie ma 
żadnego podobnika (analogon) w zjawiskach 
św iata fizycznego. Żadne praw o, żadna w ła
sność m ateryi, nie tylko nie tłumaczy objawów 
życia duchowego, ale nawet nie usprawiedliwia 
dotychczas w oczach k ry tyk i nadziei w ytłum a
czenia ich kiedykolwiek. M u s i m y  p r z e t o  
z a w s z e  u z n a ć  ś w i a t  d u c h o w y  | a k o

z u p e ł n i e  o d r ę b n y  od  ś w i a t a  m a t  e r y -  
a l n  e g o . “ Piękne to dzieło, pełne zdrowych 
poglądów, polecamy młodzieży poświęcającej się 
medycynie.

—  „Pam iętnik więźnia stanu" pod tym 
tytułem  otrzym ała redakcja Przyj. Dom. 
m anuskrypt o 50 arkuszach  ścisłego pisma, 
którego druk rozpocznie się w tem czaso
piśmie już 15. m aja br. Między innemi sk re 
śla przebieg  wypadków spisku K onarskiego w 
Kijowskiem, dalej w Tarnowskiem , w K rako
wie a kończy na Szpilbergu.

—  Hasło w nr. 31. w podobny sposób 
jak  my to uczyniliśmy poprzednio w dwóch 
artyku łach , o czem stanisław ow skie pismo 
zdaje się nie w iedzieć, skrytykow ało w a r ty 
kule dobrze napisanym , niczein nieuzasadnioną 
odezwę, pod k tó rą  podpisany p. W ojciech 
Dzieduszycki i dw unastu innych panów, a 
wym ierzoną przeciwko biciu m edala na cześć 
M atejk i! Zachęcali oni innych do w zięcia in i
cjatyw y w zbieraniu składki na kupienie o- 
brazów M atejki, w tedy kiedy sami powinni 
byli dać początek tej składce. Hasło kończy 
artykuł wezwaniem kom itetu medalowego do 
w ytrw ałości. My spodziewamy się , że przecież 
kom itet nie da się zbić z tropu agitacji, pod
ję te j w imie oskarżeń ubliżających narodowi, 
a poparty gorliwie p rzez  najniedorzeczniej na
pisane artykuły  Tygodnika Wielkopolskiego.

— Wiadomości społeczno - ekonom.
— D r. S tanisław  Chomętowski, lekarz o r 

dynujący przy  szpitalu świętego Ja n a  Bożego 
w W arszaw ie, otw iera w W arszaw ie „zakład 
pryw atny dla chorych umysłowych i nerwo
wych", w którym  pomieszczenie i ku rac ja  
wypadnie o wiele taniej niż np. w podobnym 
zakładzie dr. Leiderdorfa w Ober-Dóbling pod 
W iedniem.

— Ile bezpiecznem i korzystnem  musi być 
lokowanie gotówki w kasach zaliczkowych, ńąj- 
dowodniej przekonuje fakt, iż na odbytem dnia 
6. z. ni. walnem zgromadzeniu „Pierw szej 
austr. kasy oszczędności" we WiedDiu uchw a
lono lokować czterech tow arzystw ach z a 
liczkowych .aa Wiedeńskich przedmieściach od 
razu  455.000 złr, ■ z funduszów kasy oszczę
dności. U nas we Lwowie powstaje, ja k  
wiadomo już  trzecie Tow arzystw o zaliczkowe, 
którego przeznaczeniem , ułatw ić kredyt n a ju 
boższej klasie ludzi. Stronnictwo sp rzy ja
jące  żydowskiej lichwie chciało stow arzysze
nie to zachwiać rzuceniem  podejrzeń n ieuza
sadnionych.

_  W  ciągu roku 1873 uczono w Galicji 
w 769 szkołach ludowych sadownictwa, a 318 
szkółkach pszczelnictwa. W  każdej szkole po- 
winniby uczyć jednego i drugiego-

  Gazeta Toruńska donosi, iż wieś Gziki
pod Radzynem, do której należy 1200 mor
gów dobrej ziemi, kupił p. Sumiński z R y ń 
ska, od p. Rabego, Niemca, za 108.000 tala
rów. fceby to takich wiadomości było więcej!

— Pomoc dla flisaków. W arszaw ska K ro
nika Rodzinna  zam ieszcza następujące słu
szne uwagi, zasługujące we własciwem m iej
scu na uwzględnienie : „Gdyby glos nasz doia- 
ta ł daleko, pragnęlibyśm y przy zapowiedziach 
zbliżającej się wiosny zwrócić uwagę na je- 
dnę ciężką niedolę, k tórej widownią je s t  n a 
sza płowa W isła. F lisacy podążający na tr a 
tw ach z wyższej i średniej W isły  do Gdań
ska, w erbują się pomiędzy ludnością ubogą, a 
za ciężką swą pracę, za niewygody i w ysta 
wianie się na wpływy zgubne dla zdrowia, 
bardzo lichą otrzym ują nagrodę. Na domiar 
złego przedsiębiorcy na tratw ach  urządzają 
cale apara ty  szynkowniane , skutkiem czego 
grosz, przez tych samych przedsiębiorców wy
liczony najemnikom, z jednej kieszeni w raca 
niezwłocznie za  wódkę do drugiej. W  ten  spo
sób kiedy niemoc nawiedzi takiego nieszczę 
śliwego flisaka, zasta je  go bez Żadnych środ
ków nietylko leczenia się, ale i p rzeżycia; 
obowiązek bowiem pielęgnowania chorych nie 
ciąży praw nie na przedsiębiorcach, k tó rzy  się 
także moralnie do niego nie poczuwają, przeto  
nieszczęśliw i na brzeg wyrzuceni liczyć je d y 
nie mogą na zmiłowanie Boże i ludzi postron
nych. Opłakane położenie tak ich  biedaków 
nieraz przechodzi miarę w szelkich opisów 
okropności, a dzieje się to rok rocznie bez 
zawodu i niekiedy staje się naw et źródłem 
epidemicznych chorób, które od brzegów  W i
sły ro zszerza ją  się po kraju. Owóż należa
łoby przedew szystkiem  zabronić bezw arun
kowo przewożenia na tratw ach  gorzałki, cho
ciażby pod najniewinniejszem i pozorami „czę- 
stunku" flisów lub własnego użytku. Pow tóre 
należałoby nad chorymi flisami rozciągnąć o- 
piekę czy to miejscową, czy naw et między 
państwową, z powodu rekrutow ania znacznej 
liczby tych pracowników z Galicji. W  p ierw 
szym względzie napomnieuia prywatuyok nic 
poskutkują, w drugim siły pryw atnego miło-
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sierdzia nie w ystarczą. WmięaZanie się p a ń 
stw a je s t  koniecznością." ^

— Wiedeń a Lwów. W  tych duiaolł 
odbyło się we W iedniu zgromadzenie założy
cieli „S tad ttea trn ."  Z rachunków  przedloio  
nych przez Wydział zarządzający  pokazało się, 
że przedsiębiorstw o je s t  bliskiem  bankructw a, 
i zbankru tow ałoby  z pewnością w ciągu bie
żącego la ta , bo niema pieniędzy na spłatę ra t  
długów hipotecznych, ciążących na gmachu 
teatralnym . A kcjonarjnsze złożyli kap itału  
885.000 złr. a  oprócz tego przeszło  500.000 
zaciągnięto długu. K apitał akcyjny nie tylko 
nie przynosi żadnego procentu, ale gdyby o- 
szacowano w artość całego teatru , to p rzy  
sprzedaży pokryć by można było zaledwie dług 
zaciągnięty. Znalazło się jednak  czterech me
cenasów, którzy z pryw atnego m ajątku  wypo
życzyli przedsiębiorstwu 80.000 złr. pod w a
runkam i tak  łagodnemi, iż egzystencja „ tea 
tru  miejskiego" we W iedniu je s t  przynajm niej 
na 2 la ta  zapewnioną. Równie fa ta ln ie  stoi 
w iedeńska opera komiczna, w której kap ita ł ak- 
cjonarjuszów wynosi przeszło 3 miliony. U nas 
akcjonarjusze złożyli 12.000 złr., przez 2 la ta  
pobrali podwójną sumę t. j .  25.000 złr. w ku 
ponach. Przedsiębiorstw o teatralne miało przez 
te dwa la ta  do 20.000 niedoboru, a akcjona
rju sze  niektórzy upominają się o zw rot swych 
w k ładek !

— Zkąd grozi niebezpieczeństwo 
cesarstwu Niemieckiemu? Na Szląsku 
pruskim  zamknęli P rusacy  do w ięzienia za 
przekroczenie przeciw  ustawom majowym k a
techetę pewnego pensjonatu żeńskiego. Sze
snaście uczennic nwięzionego wniosło prośbę 
dojcesarzow ej niemieckiej, aby ich nauczy
cielowi przew ina w ybaczoną została. Na tę 
prośbę p rzysz ła  odmowna odpowiedź, a rów
nocześnie z doręczeniem  owej rezolucji, poja
wił się także urzędnik, k tó ry  wezwał mło
dziutkie peten tk i do tłum aczenia się p roto
kolarnego, kto i co stało się dla nich powo
dem, iż odważyły się ta k  nielojalną prośbę 
wnieść do cesarzow ej? D ziew częta jednom yśl
nie odpowiedziały, iż zrobiły to z wlasuego 
popędu li tylko dlatego, że słyszały  w szkole, 
iż cesarzow a ma być bardzo dobrą kobietą, 
więc m yślały, że wstawieniem się swojem u 
sarzowej dopomogą katechecie, zam kniętem u 
w krym inale niewinnie.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Stan wkładek kasy oszczędności w  
Stanisławowie z dniem 31. m arca 1874 u 
1394 stron w ynosił 523.079 zł. 21 c., w kw ie
tniu 1874 wyjęło 32 stron  25.461 zł. 83 c., 
włożyło 45 stron 24.679 zł. 53 c., ubyło za 
tem  782 zł. 30 c. S tan  wkładek z dniem 30. 
kw ietnia 1874 u 1407 stron wynosi 522.296 
zł. 91 c.

G alicy jsk a  k a sa  oszczędności w e  
L w ow ie . Stan wkładek był na ani u 31.
m arca 1874 6.953,101 zl. 37 c. Od 1. do
30. kw ietn ia 1874 włożyło 1946 stron  312.585 
zł. 94 c., zwrócono 1592 stronom 217.331 zł. 
5 c., przybyło więc 95.254 zł. 89 c., zatem 
na dniu 30. kw ietu ia 1874 był ogół w kładek 
7,048.356 zł. 26 c.

Wuciąa z Gazety Lwowskiej z dnia 
2. maja 1874.

Edykta. Sąd obw. w P rzem yślu  ogła
sza  konkurs na m ajątek  Dawida B ernsteina.

Konkursa. Na posadę kontro lora przy  
c. k. głównej kasie we Lwowie.

Licytacje. W  sądzie pow. w P rzem yślu  
realności pod 1. 47 w Sliwuicy d. 5. czerw ca. 
W  sądzie pow. w Glinianach, realności pod 
50 w K urow icach d. 19. czerw ca. W sądzie 
pow. w Uhnowie gospod włościańskiego pod 
1. 35 w Rzeczycy d. 11. czerw ca.

ogrodowa, niema nadziei odżycia warzyw, 
a w sadach owocu nie będzie — ja k  wie- 

, my z ostatnich telegram ów dzienników 
.wiedeńskich. Szkody są znaczne w całej 
I Jrzedlitaw ii, a mniejsze tylko ram, gdzie 
w iatr przewiewał.

Z W ęgier sprawozdanie o skutkach 
zimna w tem się zgadzają, że na nizinach 

 ̂mróz zrządził znaczne szkody, że zboża 
nie wszędzie ucierpiały, a we wielu miej
scach naw et winnice nie są d o tk n ię te ; 
kukurudzy nic zgoła się nie stało, bo je 
szcze nie zeszła. Zimna z końca kw ietnia 
z resztą  sięgły aż za Czarne morze i na 
A rchipelag grecki; B ałkany były  śniegiem 
pokryte; śnieg padał naw et w Macedonii, 
w M onastyrze i Salonice. W  ogóle w ca
łej Europie środkowej i południowej panu
je  tem peratura o k ilka stopni niższa od 
przeciętnej.

Montagsreoue donosi, że cesarz au- 
s trjack i włoskiemu prezydentowi mini
strów , Mingliettemu, i ministrowi spraw  
zagranicznych, Venoście, naaał wielki 
krzyż orderu św. Szczepana; hr. Robillant, 
poseł włoski w Wiedniu, otrzym ał wielki 
krzyż orderu Leopolda, a p. Aghemo, szef 
gabinetu króla Em anuela, wielki krzyż 
orderu F ranciszka Józefa.

Z M adrytu d. 3. b. m. depesza rz ą 
dowa donosi: W ojska 3. korpusu republi
kańskiego wkroczyły wczoraj wieczorem 
do Bilbao. K arliści w rozsypce i zdemo
ralizowani. M adryt wczoraj Wieczór illu - 
minowano.

P ierw sze walne zgom adzenit akcjona- 
rjuszów gal. banku kredytow ago, w sobo
tę  2. maja br. odbyte, uchwaliło z czyste
go zysku roku ubiegłego rozdzielić pomię
dzy akcjonarjuszów jako superdywidendę 
po 5 złr. 34 ct. od akcji, co z w ypłaco
nym juz 2. stycznia br. kuponem po 6 złr. 
66 ct. wynosi 12 z ł r . ' od akcji 200reńsko- 
wej za okres 8 miesięcy, czyli 9 pret. na 
rok. Dokładniejsze ocenienie tego .zakładu 
odkładam y do otrzym ania zamknięcia ra 
chunków i spraw ozdania R ady zawiadow-
czej-____________

Telegramy Gazety Narodowe’
W iedeń d. 4. maja. Tym azasowe spra

wozdanie urzędowe o stanie zasiewów w  
drugiej połowie kw ietnia pow iada: W  za
chodniej części państw a, z wyjątkiem  G a
licji, Bukowiny i D alm acji, (zkąd zapewne 
niema doniesień; p. G. H.) zmianiiT tem- 
peratu ry  z końcem Kwietnia nie wszędzie 
tow arzyszył m ró z ; w zachodnio-północnych 
krajach mróz, gdzie był, mało albo w cale 
nic nie zaszkodził; natom iast w Alpach 
i na podgórzach Alpejskich także zbożn 
(oprócz sadów i winnic ; p. G. N .)  zaszko
dzi ł; w pasie południowym, o ile n a d e sz ły  
doniesienia, nigdzie niema szkody zna
cznej.

W ie d e ń  d. 4. maja. W  spraw ie wnio
sku pp. Kowalskiego i tow., o uwolnienie 
g a l i c y j s k i e j  p o ż y c z k i  g ł o d o w e j  od 
podatKów i opłat, uchw aliła kujoisj* Izby 
posłów, n i e  p r z y s t a ć  na uw elw enie;
BdtOBhntŚ WIIMH* »  ZWno. jGy
tej pożyczki mogły służyć do IokowS K ,  
kapitałów  fundacyj, zakładów  publicznych, 
tudzież sierocińskich, ordynackich i depo
zytowych, a po kursie giełdowym ta k ie  
do kaucyj służbowych i liwerunkowych. 
M inister finansów, D ep re tis , oświadczył 
się p r z e c i w  u w o l n i e n i u .

Ostatnie wiadomości.
M imsterjum wezwało w szystkie na

czelne w ładze krajowe, aby do 20. bm p rze
słały  do swoich odnośnie m inisterstw  p re 
liminarze do budżetu na r. 1875, gdyż bu
dżet ten ma już w październiku R adzie 
państw a być przedłożonym.

Komisja wojskowa delegacji w ęgier
skiej okroiła połowę z sumy, żądanej na 
sprawienie nowych karabinów  werndlow- 
skich. Zdaje się, że delegacja przedlitaw - 
ska uchwały takiej nie przyjmie.

Telegram  poniższy o skutkach zimna 
zdaje się nam optym istycznym ; w ogóle 
podobnego rodzaju sprawozdania rządowe 
nie doznają wiary. W  poprzednich donie
sieniach Wiener Ztg. wykazano fałsze, albo 
m yłki ztąd  pochodzące, że ze stanu je 
dnego miejsca sądzono całe okolice. Na 
Morawie i w innych krajach gdzieniegdzie 
mróz był po kilkakroć, zasiewy mocno u- 
szkodził, a gdzie głównie panuje upraw a

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 4. maja 1874. 

godzina 10. minnt 45 przed połndniem.
Akcje kred. 218. 
Unionsoank 104. — .
Kolei Kar. Lud. 247.— 
Franko - austr. 33.25. 
Losyzr. 1860 —.—, 
Staatsbahn —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. — .

W iedeń 4.

Angle-anatr. 136-25, 
Vereinsbank 12.— . 
Kolęj poludn. 143.— . 
Baubank 69.75. 
Oblig. indem. — , 
Wied. Tramw. — . 
Napoleondor —.— ; 
Usposob. mdł8. 
m aja 1874.

godzina 2. minnt 10. po południu.
Akcje fran.-anB. 31.50. Węgier, kred. 141.— . 
Anglo - austr. 134.50. Unionsbank . 102.—. 
Kolej Kar Lud. 247.— . Nordbahu. 206.60. 
Kolej południo. 141.—. Kolęj* Alf3d. 140.—. 
Kolej Elżbiety 203.— . Kolej Lw.-czer 145.50. 
Węg. Nordostba. 102.—. Vereins-Bank 11.50. 
Anglobsu 64.26. Wąg-Oełńshn 4«,— .
Gal. indemniz. — . Losyz r. 1864 153.— . 
Koszyc.-Oderb. 136.— . Verkehrsbanl- 90.— .
Losy tureckie 47.— . Baubank-Act. 68.__.
Kolej państwow. 320.— . Bankverein 7 0 . 1
Wied. Baurer. 31.60. Hyp. Ben. ban. 12.50. 
Usposobienie silne.

Nadesłane. Wszystkim cierpią ym zapewnia zdrowie i siły  bez lekarstw i kosztów

© v a l © g i c i 6 i *  ©  d u  T Ę  &  r  r  y

I O  R  B Y  flU .

żadna choroba nic oprze się, delikatnej nRovalcscierc du Barry", która bez lekarstw i kosztów uauw- 
wszelkie cierpienia iolądka, nerwów, piersi, płac, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedochu, jako to: tnberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez. 
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas c ią iy— nakoniec d ia b e te s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, bledaioę. Oło wy
ciąg z 75.000 świadectw o walczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 57.9*2. ' G l e i n a c h .  14. lipca 1867. 1)
Po Bogn zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych I nerwowych pańskiej „Rerale- 

Bcićre du Barry." J a n  Godei ,  administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poesta Unterbergen 
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. Weskan,  14. września 1868.
Prze* długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescićre“ 
Bogu i pada dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

F r a n c i s s e k  S te ia m a a m .

94 25 
66 -  

111 »6 
44 30

UeeaUtciirt dM Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więoej nil 60 raay swoją cen 
na lekarstwach. Cena w paszkach blasiaa^eh za pół funta 1 *Ł 60 o-, *• iunt 9 j»  50 c

2 funty 4 zł. 60 c ,  6 funtów 10 zł„ 12 fantów 20 zł., 24 fanty 36 zŁ — Biukokty w paszkach po 2 z 
60 o. . po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 1 zł. 60 e-, 9 i 4Bianek 2 z
60 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filńUnek 10 zł., na 280 filt - 29 zŁ, na MS filia. 86 cł
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  dn Barry*  et oomp. W al 1 f i s e h g a i  s e  8, jatotc. wasędiie 
w porządnycu aptekach i sclepaob korzennyalu Skład wiedeński wysyła *eł E m  leemere swoji z l pohranisns 

Ajencje: w  B i a ł e ]  u aptekarza Erich Keler poć Lwem. w  B e c h n l  B Boinewieza, 
api w  I o d s ic l i  :u X. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i ft. Ortnspanna, w O M n l e w e s e ń , 
u iltarao. k. apt. i Ignacego Schmrooi w K e n a y i :  n J. Sidorowieża r  K r a k o w i e : u Jóstu T n *  
czyńskiego; we L w o w ie :  a Zygmunta Rnckara aptekarza, n PmSza Kikołasoha aptekarza, Leopolda 
Botlendera, * 9. W. Królikowskiego, a Karoli Schabowa, u Juliusz) Rsisss r Jakóba Beiscrął w P e w o M  
o Józefav Tlrók; w P r a d z e : u Józ I Orski j w P r z e * J « a i  n Edwarda Maehaltne) o , w  flta e -  
n o w t e :  a J. Sohaittera e* Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e  u Ferd. Stechera, apt. w H tr r if  : u D. J 
NseumbiaU st Comp.; w T a -n e p o lH :  a A- Iśorawetw >ir A.JBuchela c. ►. rpteka obw w T» r ° *  
wi«*: u L Tenczyca apt pod Aniołem i a W. T. A Wsligórtkiego



P odziękowanie.
Chorowałem, od lat kilku na krwiotoki he-ii 

moroidalne, na katar pęcherzowy, na osłabie
nie nerwów z napadami bezprzytomności, — 
jeździłem do wiela zakładów kąpielowych bez
skutecznie, lekarze zwątpili już o mem życiu, 
dopiero w Zakładzie hydrjatycznym Wgo Me 
iw e ja  w Sassowie, odzyskałem po pięcio-mie- 
•ięcznej zimowej kuracji zdrowie i powróciłem 
do urzędowej pracy. W poczuciu wdzięczności 
zatem, składam w mojem i mej rodziny imie
niu publiczne podzięki Wrau Medwejowi za 
jego troskliwą pracę około mego zdrowia.

Złoczów, 1. maja 1874. 2285 1—1
Antoni Podgórski.

Przestroga.
Oświadczam, źe żadnych wekslów nigdyll 

nie akceptowałem, i że zatem takowych płacić [ 
nie będą. 2237 1—1

Lwów dnia 2. maja 1874.
D r .  W a c ła w  M ic t ó s k i .

Pan Alfred Dajewski
w f ^ o d l i a j c a c L  zastosował własnego 
wynalazku Ł o n ic z k ^ K ^ S  do młocarni 
C laytona, zuajdującej się w SzuĄlanach| 
wielkich, która 3 korcy czystego ijgsienia 
w dniu zimowym namłaca, z tego tir wzglę
du poleca się takową wszystkim producen
tom koniczyny nasiennej.

Przy tej sposobności wyraża się Panu 
Dajewskiemu podziękowanie i uznanie za 
prędkie i akuratne naprawianie machin roi 
n czych, jakoto: siewników, grabarek i żni
wiarek. 2232 1—1

1. maja 1874.
Z a rzą d  dóbr Szum lany wielkie.

Celina Malicka
S A L O N  M O D Y ,

rynek lsze piętro, zaopatrzywszy takowy w 
najmodniejsze stroje damskie, poleca się sza
nownym Paniom tak we Lwowie jakoteż i na 
prowincji. 2215 2—3

....................

O  o  <1 n  i X 4
świeże transportu

lód mineralnycli
z wszelkich źródeł naturalnych

krajowych i zagranicznych
otrzymuje i poleca handel

|KAROLA BAŁŁABAM.
Łaskawe zlecenia z prowincji uskute- 

Iczniają się natychmiast koleją lub pocztą 
na całą Galicję. 2176 4—8

Migreny i newralgie.

t f A R A N A

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzouej i zażyty, doatatecz tym 
jest do uśmierzenia natychm iast na j
mniejszego b >lu głowy i migreny i dr 
wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Sprzedaje się w pudełkach zawierają*! 
cych dwanaście prns/ków. 1852 22—23 

Dla msiknienia fałszerstwa, żądać na-, 
leży, aby każdy oio-zek był opatrzony 
.tcdpiseni G rim au lt & (iouip.

Dostać można w aptekach we Lwo
wie pp. M ikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J . Trauczyuskiego i 
W. Itedyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Scbaittera; w W ar
szawie w składach aptekarskich pp., 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa. |

Najtaniej

K

w

handlu
;i W Santos czysta, fnt. złr. —.88. 
Portoriko „ n v ~  -92.
Kuba dobru „ „ 1.—.
Ceylon przednia „ „ 1-04.

„ najprzeun. „ „ 1.0G.
Jamajka i Jatta po „ 1.08.
Moku i Perłowa „ _ „ 1.08

St. Markiewicza
l l k i o r  w okruchach czysty, ft. ct. 29
t " t v l d  « vV oriowach rafinow. _ - 30

H
erbaty chińskie
Nr. I. „Taszu“ żółtokwiat. fnt. zlr. 4.60. 

„ 2. „Junkojczan" bialok. „ 3.80.
„ 3. „Nandżyu," czarna „ „ 3.40.

4. „Souchong11 angielek „ „ 2.S0.
„ 5. „Congo familijna ,. „ 1-30.
„ 6. „Wysiewki proszek h. rh. „ 1.20.

c
Znakomite powodzenie.

YKI.OI T i\ K

80.
„ „ najprzedniejszy „ „ 31.
mielony w mączce ,, - 31.
rznięty w kostki „ „ 32.

Przy kupnie towarów za 50 zł. a za 
gotówkę, rozsełka T r a i lk o  koleją to
warowym pociągiem. oJsT 3—3

jest 1834 67—78
Mączka ryżowa

przygotow ana z Bi zmut em , 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

n l e d o s t r z e ż o i i a  p r z y s t a j e  d o  o l a ł a
n u d n i e

cerze świeżość naturalną.
CH. F A Y

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ulicy de la P aix , 9 .

Dostać można w magazynach galuutoryjn. 
K a n i i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n s  
1 -  * - - '  j w składzie K. Mi k o 1 as ch  a

KWOTY i łlOIłl PU tY /klli
Mrae Lucien K. Tołoczko.

Mam zaszczyt  zawiadomić szanowną publiczność,  że odebra łam  świeży t r a n s p o r t  
kwiatów wiosennych z Pa ryża ,  oraz kapeluszy,  piór, wstążek, koronek itp .  W szystk ie  
ja k  n a jg u s to w n ie js /e  i w najlepszym wyborze.

Ceny ja k  zawsze s ta le
Zamówienia z prowincji

Lwów, 37 ul Halirka.

umiarkowaue. 
należy adresować: Mu Lucien K . Tołoczko

2238 1—4

pr
F e 1 n t  u c li a

Zakład kąpielowy
Administracja: w Paryża, 22, 

balerary Montmartre.
(Francja, departament de 1’Allier) 

W łasność rządow a Francuzka, 
Administracja wParyiu, 22, bouler.lfontmartre.

PORA KĄPIELOWA  
w zakładzie Vicby, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski
wania wszelkie dla uleczenia chorób żołądka, 
wątroby, pęcherza, zwlra, culraycy (diabe- 
tis) daa, k .n iiea la , etc. 18641II 1 - 8

Codziefi od 16. maja do 16. września. 
Teatr i Koncert* w Casino. Muzyka w Parku. 
Czytelnia. — Salon dla Dam. — Salon do gier, 
.do konwersacji, do gry w Bilard.

Koleje żelazne prowadzą do Vichy.

^ E i e o c j a

C IEPLIC E
we Węgrzech.

Od dawna sławne cieplice siarczane 
od 29 d a  32° R.

przeciw podagrze, reumatyzmowi, newragliom, 
sparaliżowaniu, słabościom aaskórnym i 
kością-h, syfilistycznym i szkrofułom.
Sezon od 1. m aja do końca września.

Dla dogodności Publiczności obstarano się 
najtroskliwiej pod względem pomieszczenia 
leczenia, rozrywek i nrządzenia kąpielowego.

Lekarze kąpielowi: Dr. Edward Nagel 2
Wiednia i dr. Seb. Yentura, król. pruski rad
ca zdrowia. 2056 4 - 12

Zakład zdroju 
J e g o  E k s c .  b r .  M ina.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfllitycznych), 
zanieczyszczeniu Krwi i wyrzutach na ciele. 

Metoda użyci* w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana 

Golbcrt w pasażu Colbert, nr. 7 et 8.. - 
Skład główny dla Królestwa Polskiego o 

pp.GalWo i L. Spieesa wWarszawie, we Lwowie 
n pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauezydskiego. 1861 13—19

Słabości Piersiowe.

1874.
Wody mineralne

z najświeższego napeł niania
tak krajowe Jak zagraniczne

nadeszły do głównego składu
w ó d  m i n e r a l n y  e h
M. Kozłowskiego

w Przemyślu. 2223 1—4

SYROP Z POD
W A P 1 \ A

PP GRIMAULT£ i G!!r apukarzi w PARYŻU
Od 1857 r. preparat ten wszedł w po

wszechne użycie. Leczy ou katary, ka
w ie , chrypki d ługoletnie , koklusz, za
palenie gardła i kanału oddechowego 
(broDchites) , ale szczególuiej pomyślne 
sprawia ekutki użyty przeciwko słabo
ściom piersiowym (phtisie) i maruic 
nici czyli suchotom. Pod działaniem  je go 
nltąfe kaszel najuporczywszy i potnienii 
oocn£, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze 
przepisują często Pastylki ze soku g ło 
wiastej sałaty  i laurowych liści p. Gri 
mault, bardzo | rzyjeranego 3maku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów 
zwyczajiyrdl! 1853 22—23

Dostać można w aptekach we Lwo 
wie pp* M ikolascha, Beisers i R uckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. R rJyk a; w B rodach Kullaka i Fran- 
zoaa ; w  Rzeszowie Sch aittera; w War 
■zawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i S p ie s z .  |

Świeżość, Piękność i Mlotlość
nadaje twarzy i powłoce ciała

CREME-ORIZA
DE NTIKOJK DE L K U T C L O S

L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów 

207, ulica Saint-Honure w P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum ws Francji

i zagranicą. 1832 21—24 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha i 

handlu galanteryjnym p. K. Strzyżewskiego.

I

Kąpiele
■ w Styrji.

pót mili od stacji Feldbacli. kolei Grac-Raab, przeto z Gracu trzy godziny jazdy, 
trzy ósmych mil pocztowych od stacji kolei południowej Spielfeld, przytem połą
czone z obydwoma stacjami kolejowemi za pomocą codziennych kursów omnibuso
wych, pocztowych i wozów najemnych. 8981 nad powierzchnia morza, stacja po
czty. telegrafu, z k racją picia wód mineralnych i kąpieli, kuracją żętyczną 
z mleka koziego, inhalacjami szpilkowemi 1 kąpielami, osobliwie skutecznemi 
dla orgauów oddechowych i trawienia, organów cywkowych i płciowych w sła
bościach piersiowych i żołżowych. piersiowych, krtaniowych i  kataru żołądko
wego, zwichnięcie produkcji krwi, bladaczcc itp. itp.

Klimat spokojny, łagoduy 1 woluy od kurzu w malowniczem położeniu i 
powabnej okolicy, pysznie urządzone pomieszkania i hotele, dobre restauracje, teatr 
i muzyczne produkcje, cieniste parki i wszystkie otaczające domy przyczyniają się 
do tego, by uczynić to miejsce kąpielowe do najpyszniej wspanialej świeżości letniej 
dla zdrowych, chorych, rekonwalescentów a osobliwie jest to miejsce przechodowe z 
południowych, klimatycznych kąpieli do teinpatury północnej.

Sezon od 1. maja do l. października.
Rozsyłka wód mineralnych (Constautinąuelle, Eminaąuelle, Johannisbrunnen, 

i Klausen Stahlquella) obejmuje rocznie pól miljona flaszek. Zamówienia na wody 
mineralne przyjmuje dyrekcja w Gleichenbergu. Broszury o kąpielach są do nabycia 
bezpłatnie we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych w kraju i za 
granicą, jakoteż przez „Direktion des Gleichenbcrger nad JohannisbrnnHen Actien- 
Verein w Gracu.

Z soli źródlanych gleichenbergskiego zdroju Konstantin wyrabiane preparaty, 
jako to: Gleicheubergskle pastylki piersiowe i proszek na traw irn io  są zawsze 
świeże do nabycia w aptece Krasoretz, w Feldbacli, 2052 4—4

Poczta osobowi
2 razy dzień 
nie do sattieg, 
Zak ładu  p r z y 

jeżdża.

C e s. k r ó l
Stacja

telegraficzna
w samym 
zakładzie.

posiada 6 3 0  p o k o jó w  g o ś c i n n y c h .  3  h o t e l e ,  7  p u b l ic z n y c h  r e s t a u -  
r a c y j ,  wspaniale ł a z i e n k i  uposażone wc wszelkiego rodzaju  kąpiele, jakoto: wa- 
nienne, nasiadowe, natryskowe, borowinowe, igiiwiowe i gazowe (z gazu węglowego, tu 
dzież łaźnie, słowiańską, s t a ł a  a p t e k ę  zc składom wód mineralnych zamiejscowych, 
trudniącą się wyrobem: ż ę t y c y ,  k u r n y m i, p a s t y l e k  k r y n ic k ic h  i e k s t r a k t u  
z  ig l iw ia  na kąpiele ba ls a m ic z n e ,  c z y t e ln i ę  k s ią ż e k  i g a z e t ,  z a k ła d  g im 
n a s t y c z n y  i r z e c z n y c h  k ą p i e l i  , o r k ie s tr ę  i t e a t r  p o lsk i.

Zamówienia na mieszkanie tud ’ 
prżyjmuje „o. k Zarząd zdrojowyŁ, p sic. bezpłatnie.

Dwutygodnik „ K r y n ic a "  poświęcony wszechstronnym interesom krajowych 
zdrojowisk, bieżącego roku od dnia 15. maja będzie wydawanym. Prenumerata na cały 
sezon z przesyłką pocztową wynosi zlr. 1 ct. lO .  2208 1  3

i  na wody lumeralm* (Krynicką i Słotwióską) 
ta Krynica. Opiny zakładu zdrojowego udzielają

lustr. Towarzystwo ubezpieczeni od gradobicia
(Kap ita ł za rodow y : d a a  miliona lrniii.i.

Jodowo-bromowe kąpiele zołowe

hnenigsdoilf-Jastrzomb
w górnym Iźląsku.

O t w a r c i e  p o r y  k ą p i e l o w e j  15. m a j a  r . b.
Wysyłka wód mineralnych, 7,oły węglancj i koncentrowanej rozpoczęła się.

36 3_¥ Inspekcja kąpielowa.
l i C k a r s k ą  k o n s u l t a c j ę  U d z ie la  p a n  D r .  F .n g e n  J ii l i i iH ls e rg .

R. Hornsby &  Sohns w Grantham

CS2
a

p

PT"
P

Spring-Balance
loco Lw ów  zlr. 385.

Waga 81/, cetnara.
Cały poruszający mechanizm jako i przy 

rząd do żęcia, leży na silnej sprężynie spiral 
nej przyjmującej wszelkie uderzenia i wstrzą 
śnienia za pomocą czego zyskuje się nie tylko 
większą trwałość, ale zarazem i mniejszą siłę 
pociągową. Ta maszyna w skutek tego powy
żej nadmienionego urządzenia , posiada przed 
ianemi maszynami te same zalety, jakie ma 
wóz na rysoracli przed wozem bez rysorów. 

Zamówienia przyjmują 2079 4—6
Werner & Comp.

we L w o w i e ,  Nowy świat 1. 25.

Gratłs.
Przyjacielska rada!!
podług zasad matematyki prawdopodobień

stwo p e w n e  w grze loterji liczbowej.
SMT Bezpłatnie

na zapytanie frankowane „Mensrhenfreund 
Hauptpost W i e  U .“ Niepodpisane 

listy nie będą uwzględnione. Zapewnia sią 
najściślejszą tnjemnicę.

Tysiące podziękowań za znacznie

wygrane terna
znajduje się w mojem posiadaniu. 

Zapytania należy uczynić bez zwłoki 
do Menscheufreuud */„„ Hauptpost Wien,
gdyż jrk  wiadomo liczbowa loterja wkrótce 
zniesioną będzie. 2152 2 6

Ogłoszenie licytacji.
Oddział zastawniczy

galicyjsk. banku kredytowego
ul. w a ł o w a  A r .  4 . ,

podaje do  ogólne j  w iadom ości,  iż z a p a d łe  z dD. 28. lu te g o  1874

k o s z t o w n o ś c i ,
dnia 7. maja 1874 r . ,  w godzinach od 9tej do 3ciej,
prze z  p u b l ic zn ą  l icy tac ję  (w m yśl p a r a g r a f u  5 9 .  s t a t u t u )  na jw ięcej 

d a jąc em u  za go tó w k ę  s p rz e d a n e  zos taną .
L w ów  d n ia  7. kw ie tn ia  1 8 7 4 .  3 _ 3

FAŁSZE
PIGUŁEK B

Sprzedaż 
jest współnict 
wia chorego i

Z powoda nad*wyczaj wygórowanych cen 
jodu, który jest zasadą Pigułek Blancard a, 
należy więcej jak kiedykolwiek zwracać 
uwagę obecnie na środki specyficzne które 
się okrywają marką i znakami naszej fa
bryki. W imię moralności i zdrowia publi
cznego , zaklinamy zatem ożywających na- . 
uych  pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli 
Leki oałaniane ua.zą firmą i pomiędzy innymi 
sposobami wskazujemy im środek nieza
wodny, bł się odwoływali do dobrej wiary 
naszych kolegów aptekarzy. Niema*z bo- 

W e Lw ow ie w aptece

B S T W A 1843 n-12
lancarda.

trrp j^ “ ”ki' m •A* Jest.nadużycie jego i i i f , , , ,  ""  lekceważeniem idro-
wiem wątpliwości że Ci uczciwi pośre
dnicy poczytują sobie za »umienny 0Ę .  
zek mieć na składzie tylko P r a T r d z ln i .  
P ig u łk i B lancard ’a, które oni „ I
wają, albo wprost w naszej fabryce w Pa
ryżu , albo w składach naszych bezpośred
nich korespondeD- 
tów, ludzi zaszczy- 
tnie znanych w ich
miejscowości.  ̂ a 

aptekarz 
ic Paryżu, ulica Bonaparte, 40. 

p. P io tra  M ikolaacb.

Dr. Schwaigera

leczy pod gwarancją gruntownio nawet zasta 
rzale osłabienia siły męzkiej , w przeciągu 4 
tygodni. Inne słabości płciowe tak męzkie 
jako i żeńskie w najkrótszym czasie. Flakonik 
2 zł. wraz z przepisem użycia. K o r e s p o n d e n 
cje wprost za nadesłaniem należytości lub po
braniem pocztowcm.
1876 9 12 D r* S c h w a ijje r ,10/0 » 12 Wiei)) VIf Sehottenfeldgasse 60.

, - -to- . . . u l , . . uu /.(wiiuwień, jakoteż pro
spekty są do nabycia bezglatnie w Towarzystwie, we Wiednia, Opernring Nr. 8, tudzież w jeoe- 
rainzch ajencjach: w Pradze, Obstgasse 14, w Peszcie, Neueweltgasse 1, wPreszburgu. Langegasse 
96, w Kronstaoie, Hermanslaoie, (Directiou der Trausilv inia), w Czerniowoach (Senator A Schwarz), 
w Tryjeście (James Berger) w głównych ajencjach: w Grazu (Jas. A. Orny), w Brzeżanach (S. Ra
wicz), w Celowcu (Carl Tummer) , tudzież w mniejszych ajencjach zakładu, które do zawarcia 
umowy na ubezpieczenia się polecają. 2112 2—5
Oestr.Hagelversicherungsgesellschaft. G raf Althann, prezes. Th. Jaensch,jeneraJny dyrektor.

Spółka komisowa
dla rolnictwa i przemysłu rolniczego

u trzym uje w swoich

nowo urządzonych m agazynach
wszelkie gosdodarskie maszyny z na js ław n ic ;sz \ch  fab ryk , t. j.: 
rozm aite  pługi, szerokorzntne I rzędowe siewnikl ( ta k ie  f ra n 
cuskie .B o b  1 Harda), ręczne, kieratowe I parowe m łoearnie, 
m łynki do czyszczenia zboża, sortowniki, (m iędzy i nnymi  fran -

P erno letth ), kopiarki także do r a : nów . konne grabie, żni
w iark i najnowszych systemaiów, oborywacze. plewiacze, 
kopacze, sieczkarnie, krajacze i gniotniki do barak ów
(także  do słodu), w szelki-g 'i g a i in k u  s ik a « k  , o s trz y jłn , p iły  cyrkularne, pa
rowe, m a s z y y  s ta łe  i lokom obile. O bejm uje dostaw ę p r z y r z ą d ó w  do 
ta rtaków  leśnych i sto larsk ich , gorzeln i, młynów parow ych i wodnych i t. p . 

S pó łka zaprasza Szan. gospodarzy ziem ski li, by raczyli zaszczycać ją
2236 1—4

llicznemi zam ówieniam i.

Młyn parowy w Kamionce strumiłowejT
P .  T .

Mamy zaszczyt podać niiliejszem do łaskawej wiadomości, źe główną 
ajencją sprzedaży naszych produktów mącznych we Lwowie , powierzoną 
panu Janow i Schum anow i, z powodu jego śmierci zwinęliśmy i takow ą 
z dniem dzisiejszym poruczyliśmy panom Henrykowi Penzias i Mau
rycemu Nirenstein.

Będzie naszem staraniem  jak dotąd w zupełności odpowiedzieć wy
mogom szanownych naszych odbiorców i sławą , którą chlubią sią nasze 
wyroby i nadal utrzymać.

Miejsca sprzedaży naszych wyrobów m ącznych, jakoteż naszej pie
karni parowej, zostają nie zmienione. Zamówienia większych partyj wyro
bów mącznych uprasza sią stosować do naszych panów ajentów wyżej 
wymienionych, przy ulicy Sykstuskiej 1. 14.

We Lwowie dnia 1. maja 1874.
2205 2—2

Karol i Julian
Karol hrabia Micr i L. Tenuer i Syn.

we Lwowie, ni. Karola Ludwika, Nr. 3,
m ają zaszczyt polecić na obecny sezon swój najlepiej zaopatrzony

2033 10-V

Wjdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańiki.

p ł ó c i e n ,  b i C k i M : /  s t o ł o w e j
oraz specjalny skład

Bielizny dla dam i mężczyzn.
Kompletne w y p r a w y  uskuteczniamy z wszelką starannością w najkrótszym  czasie.

Nowy z druku wyszły C en n ik  niemniej próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą fr?rranco

Z drukarni „Gazety Narodowej*' pod zarządem A. Skerla,


